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X edakcja Zawadzka 1, Teleiony 
133-25, 182-45, 102-28.— Administracja 
Piotrkowska 11 Telefon 102-29 
Redaktor i jego zastępca przyjmują od 
godet} 1 do 2 po połudsiu. 

W asknkl prenuitżeraty: 
PRENUBERAJA bisowa z od- 
bieraniem "buherów" w” administracji 
„kcha” 2 zł. 10gr. 
Gosod dy domów 40 gre. 
bryg ddis | mMyczni4 1930 4/1 preBu- 
merztęą -miie idup z priekgiką 
śriztowa>wygosi TEE $0 gó Mies, 
WOJ sii kirt. (piji ka bu) 
Prenumerata zazrdmłczna 4zlL gr. 
Artykuły aadesłane bez oznaczenia 
awrarjnm uważane są za bezplat- 
tękopisów zarówno użytych jak 
redakcia nie zwraca 
|— a A r w" 
PUCE ETER Z > 


i 
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adrznsnnych 


wma MA t agms: evru M 2 - a ZA PAW. 1h kk WRA WA. PER O PORADE | 


Piorun zabił 


generała. 


ZA 


Generał Jacquemot 
dowódca jednej z armii francuskich w 


czasie wojny Światowej został podczaś 
górskich manewrów rażony przez pio- 
run į zmarł wkrótce wskutek odniesio- 


nych ran. 


Rok VII, N: 


INY 


Sensacyjne wyniki aresztowania dezertera. 


Szkoła szpiegowska przeciw Polsce 


w prezydjum gdańskiej policji. 


Bydgoszcz, 9 września(Od wł. kor.) 
Szereg pism pomorskich podaje sensa- 
|cyjne rewelacje o akcji szpicrowskiej. 
której ośrodkiem jest prezydjum pol cji 
gdańskiej. 

Kierownictwo tej akcji wymierzonej 
przeciwko Polsce spoczywa w rękach 

komisarza kryminalnego Fryderyka 


Sowy 
prowadzącego oficjalnie dział kontroli 
obcokrajowców. Bezpośrednim jego po 


mocnikiem jest Oskar Reile kierownik 
wydziału rozpoznawczego. wszystkie 
zaś nici szpiegowskie zbiegają się w rę- 
kach 

prezydenta policii i radcy Frobesa. 
Dowodem nikczemnej roboty iest fakt 
| następuiący. W sierpniu ubiegłego roku 


SE AKI A TINY PROW TEZ WE WTCC PORTS: "ROW Z O EEA EO E 


Sowiecka banda dywersyjna 
na terytorjum Polski. 


Wilno, 9. 9, (Od wł. kor.) Na odcinku 
granicznym  Kozdrowicze Imieniec 
czterech uzbrojonych osobników po 
przekroczeniu granicy sowieckiej. usi- 
lowało dokonać 

napadu na folwark Ulanowo, 
własność Edwarda Buszkowskiego. Ra 
busie zauważeni zostali przez patrol K. 
O. P-u Bandyci na widok żołnierzy o- 


uchwaly napi 


Kolejarz chciał ob 


Katowice, 9. 9. Onegdaj pociągiem | gu. Wówczas dopiero umundurowany | 
pośpieszny rir. 408-400, zdążającym z |osobnik wyskoczył z wagomu, padagąc | 
Poznania do Katowic. fechał w przedzia |na nasyp. 


le klasy II pasażer z Poznania, Józef 
Tokarz. W pewnym momencie do | 
przedziału wszedł jakiś kolelarz, obser- 
wujący już od dłuższego czasu asaże: | 
ra, którego wygląd nosił na sobie 

cechy pewneł zamożności. | 
Fimkcjonarjusz wdał się z podróżnym 
w rozmowę, 2 której wynikało, iż istot 
nie p. Tokarz. jest dość zamożnym czło 
wiekiem, 


Po pewnym czasie koleiarz zrobił 
głośną uwagę, iż pręt u okna, służący 
dó przytrzymywania rolety, popsuł się 
| począł coś majstrować przy oknie, wy 
rywaląc go szarpnięciem, Zanim pasa- 
żer zdołał się zorjentować, został ude- 
rzony z całej siły 

prętem w głowę, 

co go narazie oszołomiło. Funkcjona- 
rjusz począł przetrząsać kieszenie oszo 
łomlionego. który jednak przez tę krót- 
ką chwilę odzyskał na tyle przytom- 
ność, iż z całej siły uderzył napastnika 
w brzuch. Złoczyńca w*dząc, że nie zdo 
ła uporać się łatwo z p. Tokarzem, zre 
zygnował z rabunku i wybiegł z prze- 
działu zamykając drzwi za sobą na 
klucz. 

Napastnik przeczekał moment póki 
pociąg nie znalazł się przed pewnym 
wzniesieniem szyn, gdzie zwalnia bie- 


| tworzyli ogień. Dwu z nich ujęto. Znale 
ziono przy nich większą 
| ilość amunicji karabinowej 
i granaty ręczne pochodzenia rosyjskie 
| go Jak stwierdzono są to członkowie 


| bandy dywersyjnej, która ostatnio do- 


Konała szereg 


= 


u napadów po stronie so- 


wać na terytorjum polskiem, 


aduch w póLIĄDI. 


rabować pasażera. 


Cieżko rannego I nieprzytomnego 
znalazła służba obchodowa i natych- 
miast odstawia do szpitala w Tarnow- 
skich Górach. 

Tymczasem p. Tokarz zameldowal 
na najbliższe) stacji o napaści i władze 
policyjne rozesłały już za zbiegiem tele 
fonogratny. Zawiadomienie takie otrzy 
mała również policja w Tarnowskich 
Górach į zainteresowała się bliżej znale 
zionym na torze kolejarzem; okazało 
się, że jest to Roman Plewa, dróżnik za 
trudniony w oddziele drozowym w O- 
strzeszowie Wielkopolskim. 


Zapytany 6 powód usiłowanego ra- | 


bunku.. Plewa wytłumaczył z całą nałw 
nością, iż w tych dniach miał się odbyć 
ślub jego, odwiekany już kilkakrotnie z 
powodu braku pieniędzy. Energiczna na 
rzeczona zapowiedziała Plewie, że. je- 
śli j tym razem nie zdoła zebrać po 
trzebnych na wesele pieniędzy — mus: 
zrezygnować z jej ręki, bowiem ona żo 
ną takiego niedołęgi życłoweso nie zo 
stanie, Plewa, praanący najwidoczniej 
bardzo gorąco. poślubić narzeczoną, po 
stanowił zrabować pieniadze pierwsze 


wieckiej a obecnie miała zamiar rabo- | 


|Francuski klerowca Etancelin, 


246. 


| zbiegł do Gdańska z pewnego pułku pie 
choty szeregowiec Tadeusz Rudolf, za 
bierając z sobą karabin, maskę gazową 
i papiery wojskowe, W Gdańsku stanął 
om 
przed Sowa, 

który z miejsca zaproponował mu robo 
tę szpiegowską w Polsce. Rudolfa it 
mieszczono rzekomo w charakterze sub 
jekta w jednym ze skłópów tytuniowych 

Tymczasem trzy miesiące szkolił się 
Rudolf pod kierunkiem Rellego w rze- 
miośle szpiegowskim, specjalizując się 


D 
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Kompromis artys 


| z dyrekcją teatru 


Kraków, 9. 9. (Od wł. kor.) Artyści 
teatru. imienia Słowackiego nie mogąc 
się doczekać zażegnania zatargu Z. A. 
S. P-u ze związkiem teatrów rozpo- 
częli 

na własną rękę | 
akcję pojednawczą. W imieniu ZASP-u 
prezes filji krakowskiej. Nowakowski 
zwrócił się do p. Kumanieokiego prezesa 
komisji teatralnej wo radzie miejskiej z 
| propozycią 

niezwłocznego powretu do pracy 
na następujących  warmitach:. S-nie- 
sięczny sezon pełnej gažy zaś w ciągu 
4ietnich miesięcy po pół gaży. Całość 


i 
f 
f 


12 częśc! z których pierwsze osiem wy 
Hłacane będą co cztery miesiące, cztery 
zaś ostatnie wpłacane będą do PKO na 
książeczką, które dyrekcja żobowiąże 
BIS Tp SEOSELE EOE ZP ONE 


ę z 
smiertelne wyścigi 


TELAN 
-A 


wszystkich gaż podzielona będzie: na: 


Ceny ogłoszeń; 


Przed tekstem ¢ L l-a strona 40 EI 

za w. m/m I lam. strona Ś laai, w 
ekście 40 gr; nekrolog) 2$ gra awy- 
tezajne 15 gry stroną 10 tamów. drot 
boe [2 gr za wyraz dla 


poszukoja- 
sych pracy 10 gr.;pajinniejcze ogło* 
czenie 120 zł; dla bezrobotna, 1 ek 


Ogłoszenia dwukolorowe o 50 pros. 
drożej; ogloszenia zagraniczne | 
tróśkolorowe o 100 proc. drożej. 


Za termin drukn administracja nie 
odpowiada. — P. K O. Nr. 68609 


Łódź, środa 9 września 1931 r. 


6.2 ubaaśói TYG DT m r 


| W drodze do Eur 


OBY. 
PST 


w dziedzinie planów mobilzacyjnych P 
K. U. i w dyrekcjach kolejowych, oraz 
w dziedzinie planów mobilizacyjnych P 
o ośrodkach amunicyinych w Polsce. 
Rudolf został wysłany do Polski. Doko 
nał on w Żywcu włamania do PKU 
gdzie skradł szersg akt. Wraz z łupem 
| wsiadł on do pociągu udającego się do 
Gdańska. został jednak w Tarnowskich 
| Górach przytrzymany i 

aresztowany. f: 
Dalsze śledztwo w toku. | ł 


tów krakowskich 


im. Słowackiego. 
się zaprowadzić ! 

doręczyć artystom. | 
Minimum gaży dla aktora prowincjonal | Mahatma Ghandi jedzie 
nego 250 zł. Propożycie te zaprotokó:* | „Radżputana”* 
łowane podpisano: Pod protokółem pod | dynie 
pisali się dyrektorzy teatru im. Słowac | krągłego Stolu“, 
kiego pp. Trzciński | Bujanowski. Pre*| przekór ostrzeżeniom lekarzy jedzie 4 
zydjum filji krakowskiej kryty białym całunem, który wcale | 
| przybyło dziś do Warszawy, chroni od zimna. Sfery angielskie h 
aby przedstawić zarządowi ZASP-u za- | resuje pytanie, czy Ghandi wytrz: 
| warty kompromis. chłodny klimat europejski, 


13 miljonów złotych deficytu 


w miesiącu sierpniu. 


Wraszawa, 9.9, (Od wł. kor.) Wyko- |ficyt za 
nanie budżetu za młesiąa sierpień dało zł. a wi 
po stronie wydatków 

152 i pół miljona złotych. 
po stronie dochodów 169,1 milf. zł. De 


o6kre.e 
do Europy, aby w Loe- 
wziąć udział w konferenci „O- 


na 


Ghandi uparł się i ną 


L 


sierpień wyniósł tedy 134 n ili 
ęc prawie 

o połowę minie), 
niż w lipcu r. b. Deficyt został pokryty 
z rtzerw skarbowych. 


Huragan w Końskich. 


Uszkodzone dachy i zalane piwnice, 


Łódź, 9 września. W dniu wczoraj- Fluragan trwał 


„ZE. 25 minut, poczem 
szym nad Końskiemi przeszła gwałtow* | spadł rzęsisty deszcz. 
na wichura, przeplatana 

deszczem | gradem. Dużo szkody wyrządziła również 


Wicher poprzewracał I połamał wie- | wichur 
le drzew. Szereg płotów zostało wywró 
conych. 


a w gospodarstwach. 


Dachy zostały uszkodzone, a piwni 
ce zalane wodą. 


Wykrycie morderstwa po 10 latach. 


Szkiełet na strychu. 


Wilno, 9 września. Policja wykryła|ta wyszł 


i l a najaw dzięki temu, iż policja 
zbrodnię, popełnioną przed 10 1 T 


który 
brał udział w wyścigach włoskich o) 
wielką nagrodę Monzy, strach- na nice! 
bezpiecznym zakręcie pod Lesmo wła- 
dzę nad maszyną į wiechał w tłum wi-| 
dzów, zabiłałąc cztery, | rawiac cieżko 
15 osób. Na tym samym zakięcie zda- 


mu lepszemu z bogatych podróżnych. 
co też, aczkolwiek bez rezultatu, wyko | 
nał Należy tu dodać, iż napadnięty pa- | 
sazer miał przy sobie zaledwie 

7 złotych gotówki. 


ET ZE ZETEYZYY TYT JE R ZE e E S 
wyroku haskiego. 


Odczytanie 


Przewod 
niędopuszczalności austrjacko - nlemieck 
delegat Amery 


i 


niczący trybunału haskiego A datci odczytuje orzeczenie w sprawie 


iej unii celnej. Na prawo od Adatciego 
'ki Kellog 


rzyło się podobue nieśzczęście przed | 
rzema laty, przyczem 23 osoby siea | 


city życie. | 


Przewodn. Zgromadzenią 
Ligi Narodów. 


Titulescu, były rumuński minister spraw 

zagranicznych, obecny poseł Rumunii | 

Londynie, został po raz drugi wybrany | 

przewodniczącym pełnego zgromadze” 
uia Ligi Narodów. 


Dolar w Łodzi. 


Prywatnie dolar w żądaniu 8.92 ' w 
płaceniu 8.91. 


aty we | mając podejrzenie co do Siostrzenia w in 
nej zupełnie sprawie, zarządziła u niego 
rewizję i odkryła zbrodnię z przed dzie- 
sięciu lat, 


FROTTER. S "CCIE RIU" Ti ORO IRZ PETI ROKKO WIN) 
Ulica Tadeusza Hołówki 
w Borysławiu, 


. Borysław, 9.9. (Od wł. kor.) Rada 
miasta Borysławia na posiedzeniu wczć 
|rajszem potępiła mord 


wsi Dalwiaty, gm. ianowskiej. 
Na. Ssrychu domu Władysława Sio- 
strzenia znaleziono w czasie rewizji 
szkielet ludzki, 
Jak zdołano ustalić, jest to szkielet nie- 
jakiego Wincentego Borysiewicza, któ- 
rv w 1921 r. zamieszkiwał u Jańa Sio- 
sirzenia i pewnej nocy w sposób zagad- | 
kowy 
X znikł bez śladu. 
Krewni Borysiewicza twierdzili, że wy. 
jechał en do Litwy, jednakże bardziej |skrytobójczy, popełniony na osobie śp. 
podejrzliwi nie dawali temu wiary. Krą- | Tadeusza Hołówki i uchwaliła jedno- 
żyły oddawna pogłoski, że Borysiewicz | myślnic nazwać ulicę Truskawiecką u- 
został zamordowany. Obecnie zbrodnia |licą Tadeusza Hołówki. 


Depresja gospodarcza na G. Slasku. 


t . 1 
i | > 
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Potężne huty "ow. Akce. Borsig na G. Śląsku zostały z powodu zastoju sprze- 
dane Zjeģioczonym Górnośląskim Zakładom Hutniczym. 


Sh 2 


m A M o r zem 


Eksplozja w rumuńskiej rafinerji. 


Cztery osoby zabite, 


Bukareszt, 9 września. Wczoraj w 


scowości Margilani wydarzyła się stra 
szna eksplozia. 

Mianowicie bezpośrednio po zmianie 
nocnej eksplodował główny kocioł. 
Skutki eksplozji były straszne- 

Kawałki kotła z olbrzymią siłą zo- 
stałv wyrzucone przez okna 

na odległość kilkuset metrów 
zabiiając ludzi i wyrządzając spustosze- 
nie. 

Znajdujący się w hali wsnółwłaści: 
ciel firmy Samuel Blum. został przez 
eksrlnzję rozszarpany dosłownie w ka- 
wałki a poszczególne części zwłok: zo 
stały wyrztucone na znaczną odległość 
voza fabrvke. 


Bawiące się przed jednym z sąsied- 
rafinerii naftowej firmy Blum w miej-| nich domów troje dzieci w wieku 10, 12 
na 
miejscu zabitę. Ciała ich zostały rów* 
nież roszarpane w straszny Sposób, a 
zwłok rozrzucone 


i 13 lat zostały odłamkami kotła 


poszczególne części 
w promieniu kilkuset metrów. 


Dwaj robotnicy rafinerji jakby cudem 
jednakże 


uniknęli śmierci, -odnosząc 


ciężkie rany. 


W domach znajdujących się obok fa 
bryki wszystkie szyby zostały: wybite 


wskutek naporu powietrza, Eksplozja 
była słyszana w odległości kikymastu 
kilometrów, Wyrządzone szkody ma- 
terialne są dość znaczne. 
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Banda fałszerzy biletów 


grasowała na linji 


Warszawa, 9 września, Wladze śled 
cze wpadły na trop wielkiej afery z bile 
tami kolejówemi na linji Warszawa — 
Otwock. 

Ostatnio dyrekcja kolel zwróciła uwa 
rę na to, że aczkolwiek pociągi na od- 
cinku Warszawa — Otwock 
są wypełnione do ostatniego miejsca, 
to jednak obroty kasowe są bardzo nic- 
znaczne. 

Zawiadomiono władze śledcze, które 
rozpoczęły obserwację nad pasażerami 
oraz służbą kolejową na tym odcinku. 
W toku dochodzeń stwierdzono. że na 
linji tej działała doskonale zorganizowa 
na banda. która fałszowała biłety kolejo 


Warszawa - Stwock 


| we, a która również 

była w zmowie z bileterami 
na stacjach na odcinku Warszawa — 
Otwock. Nadużycia bileterów polegały 
na tem, że otrzymawszy bilety nieprze 
dziurkowane, dostarczali je za pewną 
opłatą szajce oszustów: 

W związku z ujawnienięm tej afery 
wladze śledcze aresztowały 8 osób, w 
tem 2 bileterów ze stacji Warszawa — 
Gdańska, a drugiego ze stacji Otwock. 
Dalsze śledztwo w tej sprawie zatacza 
szerokie kręg! į spodziewane są dalsze 
aresztowania, Nazwiska  aresztowa- 
nych trzymane są narazie w tajemnicy. 


Afisze o sadach doraźnych 


na murach m. Lodzi, 


Łódź, 9 września. Wczoraj w go- 
dzinach popołudniowych na r 
miasta rozklejone zostały ogłoszenia o 
wprowadzeniu w Łodzi 


Sadów doraźnych. 


W związku z tem dziś o godzinie 7-ej 
rano wyruszyła na miasto komisia Łódz 
kiego Starostwa Grodzkiego, która ba- 
dała czy wszędzie afisze z ogłoszeniem 
Sądów doraźnych są wylepione. 


Stwierdzono komisyjnie, że o godz. 


murach |$-€i rane afisze wszędzje wisiały. 


Dziś o północy, to jest dnia 10-go 
września obowiązują na terenie naszego 
miasta Sądy doraźne. 
| W związku z zaprowadzeniem Są- 
| dów doraźnych Sąd Okręgowy w Łodzi 
ustalił już stały 

komplet sędzłowski, 
który doraźnie rozpatrywać będzie po- 
dlegające temu ustrojowi sprawy. 


100 tysiecy pątników na Jasnei Górze. 


imponująca procesja 


Częstochowa, 9.9. Doroczna uroczy- 
stość Narodzenia Najświętszej Marji 
Panny przybrała na Jasnej Górze -for- 
my wielkiego obchodu religijnego, dzię- 
ki potężnym rzeszom pątniczym, jakie 
przybyły w pielgrzymkach 

z całego kraju. 
Ogółem ściąznęło do Częstochowy zgó- 
rą 150 kompanij, Niektóre prezentowały 
się nader okazale z własnemi orkiestra- 
mi i długiemi szeregami wozów. Bar- 
dzo licznie zjechali też koleją pielgrzy- 
mi w luźnych, nierejestrowanych gru- 
pach tak, że według obliczeń przypusz: 
czalnych — zgromadzone na Jasnej Gó- 
rzę w dniu 8 września rzesze pątnicze 


Dświękowy Kinoteatr 


na wałach klasztoru. 


|dosięgły olbrzymie! cyfry 
100.606 osób. 
Uroczystość rozpoczęła stę w ponle- 
działek o godz. 7 wiec 
procesją z gorejącemi świecami po wa- 
łach wokół klasztoru. Imponująco i pię- 
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„ECRU 


Nieudane włamanie do skarbca 


|-go urzędu 


Łódź, 9 września. Ubiegłej nocy wła 
dze śledcze zaalarmowane zostały wia- 
domością o włamaniu dokonanem do lo 
kalu I Urzędu Skarbowego przy ul. O- 
grodowej nr. 28. 

Około godziny 1 w nocy jeden z 
woźnych, zamieszkujących w lokalu U- 
rzędu Skarbowego, usłyszał podejrzane 
szmery dochodzące 

z pokoju na I-szem piętrze, 
znajdującym się nad skarbcem mieszczą 
cym się na parterze. Przypuszczając, 
iż zakradli się włamywacze woźny z za 
chowaniem daleko idących ostrożności 
zajrzał do skarbca, a stwierdziwszy, że 
nie jest on uszkodzony, udał się do te- 
lefonu j na wszelki wypadek zaalarmo- 
wał władze śledcze. 


W międzyczasie jednak włamywacze 
zostali spłoszeni bowiem w oknie sąsia 
dującego z Urzędem Skarbowym domu 
familijnego Poznańskiego, błysnęło świa 
tło, Lokatorzy spostrzegli również wła” 
niywaczy, Porziiciwszy swą robotę ka 


skarbowego. 


siarze opuścili się 
po drabinie sznurowej 


do ogrodu i zaczęli uciekać. Woźny o-| 


tworzywszy okno dał do uciekających 
dwa strzały rewolwerowe. Kule jednak 
chybiły. Włamywaczom udało się u- 
ciec. Jak zdołano ustalić, kasiarze ukry 
li się w lokalu w dzień, a pod osłoną no 
cy dostali się do pokoju nad: skarbcem 
Przy pomocy świdrów kasiarze zrobili 
18 dziur w podłodze, usiłując w ten spo 
sób dostać się do skarbca. Zamierzenia 
ich spełzły jednak na niczem, ponieważ 
wnętrze skarbca pokryte jest 

grubą warstwą betonu. 
Spłoszeni kasiarze uciekając zabrali ze 
sobą wszystkie narzędzia, pozostawia: 
jąc jedynie na miejscu nieudanego prze- 
stępstwa zawieszoną u okna drabinę 
szmiurową. 

Zarządzona przez władze śledcze o 
bława przyczyniła się do przytrzyma* 
nia kilku podejrzanych osobników. Dal 
sze śledztwo trwa. 


——— 


Parobek w płonącym stogu. 
Nieszczęśliwa miłość pod siomianą strzechą. 


Łódź, 9 września. W dniu wczorujszym wieś He 
lenów, w powiecie łusklm, była terenem niczwykłe- 
go wypadku, Służący gospodarza Antoniego Grabika 
24-letni Leon Pyrek zakocha? się beznadziejnie w 
córce swego chlebodawcy 18-letniej Janinie. 

Dziewczyna początkowo przyjmowała 
słażącego, później jednak, gdy tenże  znofiarował 
jej swo serce, dziewczyna poskarżyła się ojcu. Wieś- 
niak zagroził służącemu, że go oddali jeśli nie 
przestanie atakować Janiny, 

Ubiegłej niedzieli ałużący przyszedł do gospo- 
darzy w towarzystwie dwóch swatów, I oficjalnie po- 
prosił 


umizgi 


o ręką dziewczyny. 


Spotkał się jednak z kategoryczną odmową. Po- 
rywczy chłopak wyciągnął rewolwer i skierowaw- 
szy go w swe usta usiłował pozbawić się życia. 
W ostatniej chwili zdołano mu broń odebrać. Wieść 
o swatach parobka rozniosła się po całej wsi. Z Pyr- 
ka zaczęto się wyśmiewać, Nieszczęśliwy  purobek 
wczoraj wieczorem wyszedł z domu, a w chwilę 
później stojący przy zagrodzie stóg siana zaczął się 
palić Gdy Grabik wrax z rodziną wybiegł na pod- 
wórze w płonącym stogu ujrzał swego parobka, Rzu- 
cono się na ratunek. Silnie poparzony parobek żył 
jeszcze. Zachodzi podejrzenie, iż Leon Pyrek do- 
stał pomieszania zmysłów. . 


——— 


Wybuch lampy naftowej. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 


Łódź 9 września. W dniu wczorajszym w mie 
szkaniu przy ulicy Granitowej 1 68 letni Włady 
sław Witkowski, bezrobotny, spowodował wy 
buch lampy naftowej. Płomienie momentalnie 
objęły nieszczęśliwego, który odniósł ogólne po 
parzenie ciała. Zawezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł Witkowskiego do szpitala, 


. 
W fabryce przy ulicy Matejki 9 (na Bału 
tach) został pochwycony 
przez tryby maszyny 


56, letni Szczepan Felczań, robotnik, xzamiesy | 
| katy przy ulicy Brzezińskiej 112. 
| Falczanuwi tryby rmiaśdżyły lewą rękę 


rorem wielką | Zawezwany na miejsce wypadku lekarz miej | ran 


|uklego pogotowia ratunkowego po udzielenia 


pomocy przewiózł Felczana do szpitala 


p > 
Kary | towia ratunkowa 


Chorych przy ulicy Zagajnikowej. Stan oflary 
wypadku groźny. 


W dniu onegdajszym w. kronice miejskiego 
pogotowia ratunkowego zanotowany został wy 
padek usiłowania samobójstwa przez 24 letnią 
Weronikę Kupczyk, którą przewieziono do 
szpitala. Nad rodziną Kupczyków,  zamleszku 
jących przy ulicy Gdańskiej 106, zawisło Jakieś 
fatum, bowiem wczoraj nazwisko to znalazło się 
ponownie w kronice pogotowia. Około godziny 
8 wieczór na ulicy Żeromskiego w bójce został 
poturbowany 

26 letni Józef Kupetyk. 

Kupczyk, będąc pijanym *wzcrqł awantur 

z kilku przechodniśni, którzy tat MW rig 
głowy. 
Ofierze bójki udzielił pomocy lekarz pogo 


go. 


knie wyglądała procesja wielotySięcz- | WEZ wi i a A T D A E E E T N E E 


rych rzesz pątników, sunąca z migotli- 
wemi światełkami na tle potężnych mu- 
rów klasztornych, rozjaśnionych rzęsis- 
tą iluminacją ołtarza szczytąwego 

Na zakończenie odbyło się przed 
szczytem nabożeństwo, celebrowane 
przez J. E. ks. Biskupa dr. T. Kubinę, 


poczem piękne kazanie wygłosił O. Pius 
Przeździecki. 


Dziś wybitna premjera. 
dźwiękowe sezonu, reżyserji R. 


Prywatne 
Pogotowie lekarskie 


liela b. 12-333 


TELEFON: 


Udziela doraźnej pomocy lekarskie| we wszelkich 
wypadkach nagłych © katdej porze dnia i nocy 


Lekarska pomoc akuszeryjno ~ ginekologiczna. | 


Dr. med. 


Z. RAKOWSKI 
CONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81 


Specialista chorób uszo, oosa, gardła | płuc 


Przyjmuje od 12 — 2315 — 7, 
Od i0—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zglerska 17 


WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
r ZAWADZKA i 


czynna od 8 rano do 8 wieczór, od 

11—121 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 

w niedziele i święta od “9—2 pp. 
Leczenie chorób 


WENERYCZNYCH | SKORNYCH 
PORADA 3 zł. 


Dr. med. 
SOMMER 
powrócił 
UL. 6. SIERPNIA 1. Tel. 220-26 


(chor. skórne wenorycune I kobiece 
Lompa kwarcowa. 
Od 9—12 i 5—9 Odz. poczekalnia dla pań, 


W miedz. od 10—1, 


DR. MED, 


MARKOWI 


choroby skórne i weneryczne 


powróciła 
jul. ZAWADZCĄ 14, Tel. 166-35. 


| 
Przyjmuje 9 — 11 rano i 3 — 8 wiecz. 


| DOKTOR 


H. WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 4, tel. 216-90 
powrócił. 


Specjalista chorób skórnych | wenge- 

ryczpych. Elektroterapja, Leczenie 
| lampą kwarcowa. 

Przyjmuje od godz. 8 — 2 | od 5 — 9, 
| W aledziele I świetą od 9 do 1 w poł. 


ZYCIE PABJANIC. 
Wybuch strajku w 


Pabianice, * września. W dniu wczorajszym 
rozpoczęli strekk robomicy dwóch mpabłanickich 
fabryk, a mianowicie Jeskago Gotlicba przy uli- 
cy Toruńskiej 6 I Gustawa Predssa przy ulicy 
Moniuszki 64. Powodem zatargu jest obniżenie 
zarobków 


Największe arcydzieło 
EICHBERGA s= 


„HAI - TANG” 


Wielki dramat miłosny a czasów resyjsko-japońskie| 

jący miłość kochanków odmiennych = 
W roli tytułowej chińska gwiazda filmowa 
Dodatek dźwiękowy 1 


NAD PROGRAM: 


Dr. HELLER 


Specjalista chorób skórnych 
1 WENERYCZNYCH, 


UL NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89, 

„ Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wiecz. 

W niedziele 11 — 2 po poł. Panie 4 — 5, 
Dla niezamożnych CENY LFCZNIC. 


I 


Dr. med. 


CZOWA H. LUBICZ 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
! moczopłcłowych, 
Ul. Cegielniana Nr. 7, Tel, 141 - 32. 
(według starej numeracji, ul. Cegleini=za 43). 
Przyjmuje 8 — 10, 12 — 215 — 8 w huziele 
1 święta 9 — 1l rano, 


Dia pań oddzielna poczekalnia, 


Dr. med. 


Niewiażski 
uł. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 


Choroby skórne, weneryczne | moczopłclowe. 
Elektroterapia, dłatermja | lampa kwarcowa 


Przyjmuje od 8 — 11 | od 5 — 9 po 4 
W niedziele I święta od 9 — I przed poł, 


dwóch fabrykach. 


o 10 procent, 
bez uprzedniego wymówienia, 

Wczoraj wieczorem na specjalnem zebraniu 
strajkujący wyłoniil delegacje, która w dniu dzi 
siejszym interwenjować będzie w Inspektoracie 
Pracy w Łodzi. Przebieg zatargu spokojny. 


wojny, ilustru- 


fa Z 
ANMA MAY WONG 
aktualności krajowe, 


ras, 


Ogłoszenia drobne 


E "WIN G OE aT EE a T E) 
LÓDŹ, AL. KOŚCUSZKI 27, tel, 141-01, bluro 
„Połruch* poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkania. 
pokoje umeblowane. 


CHIROMANTKA-Fizjognomistka przepowiada 
z kart, ręki, twarzy, listów I fotografig, Pomor- 
ska 35, m. 36. 


OWOCE ZIMOTRWAŁE w większej ości. tylko 
z pierwszej ręki. Sklep kolonłalny, Łódź, Głów- 


na 16 K. Geyer. 
= mz mm e 


Nie rozpaczaj z powodu kryzysu! Zwróć się 
natychmiast do firmy LEON RUBASZKIN, Ki- 
lińskiego 44, telston 136-43 gdzie dostaniesz na 
wyplaty na najdogodniejszych warunkach, Po 
najtańszych cenach, na  nagdluższe terminy. 
damskie płaszcze, męskie ubrania i palta wel- 
niane swetry 4 pułowery, wełniane towary na 
damskie suknie | palta, towary na meskie u- 
brania 1 palta, różne te, biale 
towary, firanki damską i meska bielizne, poń- 
czochy, skarpetki. kołdry. obuwie. wyżymaczki 

i moc innych artykułów. 
UWAGA. Stałym klientom bez wplaty. 


SKLEP spożywczy i pokój z kuchułą do sprze- 
dama ul. Nowo-Pabjanicka 6-8. 


Dr. N. HALTRECHT 


Choroby skórne | weneryczne. 
Plotrkowska 10. 
Telefon 245 21, 
Przyjmuje od 8—11 rano, 1—3 pp. i od 
godz, 6—9 wiecz. 
W niedziele I świeta od 9 — 12 w poł. 


Zdarzenia i wypadki 

ubieglej doby. 

(=) Delegat Francji w Genewie Poncet 
|toczy narady z ministrem Curtiusem nad 
| współpracą gospodarczą Francji i Niemiec. 

(—) Rząd Rzeszy postanowił osiedlić 
100.000 robotników fabrycznych na roli kosz- 
tem 250 miljonów marek. 

(—) W związku z akcją oszczędnościową rzą. 
du ministerstwo oświaty postanowiło watrzy 
mać wypłatę wszystkich stypendjum i zapomóg 


naukowych tak indywidualnych jak i kolekty- 
wnych. 


(—) Między folwarkiem Lućmierz a Pro 


boszczewicami pod Zgierzem znaleziono zwłoki 
straszliwie zmasakrowanej kobiety, z odciętą 
głową i zniekształconą twarzą. Tożsamości 
zamordowanej nie udało się jeszcze ustalić. 
Prawdopodobnie padła ona ofiarą mordu ra- 
bunkowego. 

(—) Dozorczyni domu nr. 39 na Nalewkach 
w Warszawie Apolonja Simecka wygrała na dc 
larówkę 8000 dolarów. Z tej okazji delegacja 
dozorców warszawskich złożyła jej gratulację. 

(—) We wsi Szatanów, gminy Izbica pod 
Kołem niejaka Marjanna Lewandowska zamor- 
dowała przy pomocy brata Marjana swego narze- 
czonego  80-letniego właściciela 12-morgowe: 
zagrody we wsi Korzeczniki, gminy Kłodawa 
Zbrodnicze rodzeństwo aresztowano. 


Kapitan Wilkins 
ma dosyć lodów. 


Londyn, 9.9. (Od wł. kor.) Wczoraj 
w południe do portu Adwentbay na 
Szpicbergu zawinęła łódź podwodne 
„Nautilus*, Łódź znajduje się 

w opłakanym stanie, 
chociaż załoga jest zdrowa. Kapiten 
WIIkins porzucił zamiar podróży do bic- 
guna, gdyż łódź podwodna mimo lic” 
nych przeróbek jest zbyt 
wątłym statkiem 

dla dokonania tak Śmiałego przedsi: 
wzięcia. 


Tajemniczy pasażer 
na pokładzie statku 
„Preussen“ 


Berlin, 9.9, (Od wł. kor.) W nocy 2 
piątku na sobotę aresztowano w Świno- 
ujściu tajemniczego człowieka, odbywa- 
jącego na pokładzie statku „Preussen* 
podróż do Leningradu. 

Podejrzany pasażer przekroczył nicle- 
galnie granicę niemiecką od strony cze- 
chosłowackiej. Po przybyciu do Berlina 
zgłosił się do biura 

partil komunistycznej, 
która go wysłała do Szczecina I umieć- 
ieiła na okręcie, 

Aresztowany twierdzi, że jest 

obywatelem, czechosłowackim 
I nazywa się Klelsert Papierów przy a: 
|resztowanym nie znaleziono. Zaprzecza 
|on, jakoby był członkiem jakiejś partji 
| politycznej, 


Mianowania starostów. 


Łódź, 9 września. Starostą powiato- 
wym w Sieradzu został mianowany do- 
tychczasowy starosta kielecki, inżynier 
Stanisław Borysowicz. 

Równocześnie przeniesiono dotych- 
czasowego staroste sieradzkiego, Leona 
Bukowskiego, na identyczne stanowi- 
sko do Prużan. | 


s 


a 


Początek seansów o godz, 4-ej po pol, 
w niedziele, soboty I święta poranki 
o godz, 12-ej w poł. 


Ceny miejsc popularne. 
Karty premjowe ważne box ograniczeń. 


UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry ma 
wypłatę, ul. Piotrkowska mr, 37, Ii] wejście, 
I piętro. 


ZAGINAŁ piesek 4-ro miesięczny bronzowy. Ła- 
skawy znalazca proszony gt o odprowadzenie 
na ul. Brzęzińską nr, 24 do B. Rogowskiej, za wy 
nagrodzeniem, 


PLACE budowlane w Zgierzu przy ulicy Przy- 
byłów do sprzedania, Informacie Zgierz, Pierw- 
szego Maja 3. 


MICHAŁ Czapliński Włodzimierska 6. zgubit 
kartę wyjścia z fabryki I. K. Poznańskiego. 


Dr. med. Różaner 


powrócił. 
Specjalista chorób skórnych, 'wenerycznych 
i moczopłeciowych 


„, ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9, tel, 128 - 98. (Dzielna) 
Przyjmaje od g. 8—10 ranoi od 5—8 po poł. 
Dddzielna poczekalnia dla Pań. 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. 
Leczenia djatermią. Elektroterapia, 
ul. Południowa Nr. 28, 

) tel. 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 
w niedziele od 9— ! p. p. 
Dla niezamożnych ceny lecznie. 
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W 
tarnej“ 
kanie w kraczają na drogi, 
zgrozą odwraca się « 
sprawiedliwości, | 
doniosły o tem. jak 
Sing na słynnem 
usmarzono niemaj 


sposobu 


O ZIC 


7er 
TALIA 


dzięki jakiemuś defektowi w przewo- 


AKCIE. 


Obecnie dzienniki amerykańskie po 


kań k X 
dają wiadomość o innegc rodzaju okro 
ności wprowadzonej w stanie Newa l 
W stanie tym obowiązuje erzekucia 
zapomocą gazów j 


którą tam uważają 


ią za naj 
manitarną*, 


Do tego celu używa się kwasu priis 


skiego, który wceląágniety do pluc powt 
duje natychmiastową śmierć. Delikwet 
ta wprowadza się do hermetvcznie 
mkniętego pokoju, któ y jedna ści: 
jest szklana (dla umożliwienia obserwa 
cij przez lekarza i członków trybuna 
lu). 


ich 


W tym samym pokoju stol duże na- 


czynie z rozcieńczonym kwasem Sol- 


nym. . 


Po ukończeniu wszystkich przygor 
towań I wprowadzeniu skazańca wrzu 
nym 
ściśle oznaczoną | zywa 


kwasem sol 


ca się do naczynia z 
przez specjalny otwór 


Palto roztaroni 


humani- 

egzekucji zbrodniarzy, Amery- 

od których ze 

europejski wymiia 
Ao 


e za 


pokolu śmierci. 


riury za szklaną ścianą, 


ilość cjanku potasu. * W zetknięciu 
się, wydzielając 
działający w sposób gwałtowny na a! 
cję serca. 
Przed kilkoma dniami stracono 
ten sposób 27-letniego Meksykanina, n 
zwiskiem Louis 
ce o rudowłosą piękność, podającą si 
zą niemiecką hrabiankę, 


n 


bie podać butelkę wódki „dia kurażu* 


pja potem butelkę sosu pomidorowezo 
t „dla wytrzeźwienia”, 
Smierć jego obserwowało prze 


yray 
71 4 


szklaną ścianę 8 osób. 
wyntiari 
skich. 


w 


odstawicie 


j 
l 


»yło, jak stara się 


powstrzymać oddech. 


jakiś czas. Potem, gdy wciągnął di 
czyła i wykrzywiła się boleśnie, 
kund od chwili wydzielenia się kwasi 


śmierć skazańca. To się w N 
„rumanitarna* egzekucja. 


onego złodzieja, 


Chaos w mieszkaniu lekarza. 


Niezwykle zabawny wypadek zda- 
rzył się w tych dniach jednemu złodzie 
jowi w Marsylji. Włamał się on do mie 
szkania znanego i zamożnego lekarza 
narsylskiego, a wiedząc. iż jego gospo- 
darz nieprędko przyjdzie, z wielkim mo 


zołem przewrócił do góry nogami 
wszystkie szafy, komody, biurka, 
schowki i skrzynki, zabierałąc tylko 


małe wartościowe rzeczy, które cho- 
wał do węzelka. Ogółem zrabował roz 
rmaitych kosztowności 

na 85.000 franków. 

Gdy uważał, że oblowit stę dosta- 
tęcznie, węzełek z łupem schował do 
kieszeni starego płaszcza, Opuszczając 
mteszkanig, zauważył w korytarzu przy 


tó-stu narzeczo 


| drzwiach piękne, nowe, letnie palto, 
które tak mu się podobało, że włożył je | 
na siebie, a stary swój łachman pozo- 


stawił w prezencie lekarzowi na wie- 
szak 

W pół godziny potem przybył lekarz 
| z przerażeniem zobaczył, że jest ockra 
dziony, Zawiadomił natychmiast poli- 
cję, która po dluższem śledztwie zau: 
ważyła stary łachman, wiszący przy 
wejściu. Lekarz oświadczył, że to nie 
iest jego palto. 

Gdy zaczęto szperać w kłeszemiach 
złodziejskiego płaszcza, znaleziono tam 
węzełek z całym łupein roztrzepanego 
złodzieja, który zmieniając palto, apom 
ńiał wyjąć węzełek. 


ych robotnicy. 


ma 


na 


skomplikowany plan wizyt. 


We. wsohodniej Westfalji j nad rzeką | wolić, ułożyła soble formalny plan wł 


w 
aa 


Hippe, szczególnie w miastach Bielefeld 
Herford, Detmold i Minden, robotnica 
fabryki cygar z Engorn Marta Rede- 
cker, Jat 28, w sposób prawie nie do u- 
wierzenia oszukała liczny zastęp męż- 
czyzn. Potrafiła ona wszędzie "wy 
wrzeć tak wielkie wrażenie, że męż* 
czyźni po niedługim czasie z nią słę za- 
ręczali. Marta Redecker występowała 
pod różnemi nazwiskami przybranemi. 
W niedługim czasie zdołała ona zarę- 
czyć slę 15 razy. Kilku jej narzeczonych 
mieszkało w Bielefeld, inni w Minden, 
znowu inna grupa w Herford a reszta 
w Detmoid. Aby móc wszystkich zado 
VE. 


Marja Żurawska 
= BLY 


Wkrótce pod pozorem późnej Twej 

pożegnałem mych przyjaciół. „| 
Dyłem zły na siebje i na cały świat 1) 

staczałem w duchu prawdziwą wallię. 
Cóż mi to mogło szkodzić, że panna, 


T 
wi 


wie od kilku dni, ma 


czemu ta wiadomość tak na 


którą znam zaled 
starającego, 


mnie podziałała jakby piorun spadł z jas-| 
nego nieba. 
Podziwiam głos panny Miry, ulegam 


jej urokowi, lecz nie jestem przecież wa- 
rjatem, aby snuć jakieś matrymonjatne pla 
ny, nigdy mi one nie przyszły myśl. 
Korzystatem wprawdzie z każdej wol! 
nej chwili, aby się znaleźć w towarzyst 


aa 
ua 


© 


Miry. Lubiła kwiaty i często pracowała w 


z" 
Wi 


TAJEMNICA 
„CZARNEJ REKI” 


POWIEŚĆ. 


| która tylko marzy o powrocie do Ojczyz- 


|rzeknie się narodowości? Jak mogłem tak 


sympatji i uprzejmości od pierwszej chwi- | 


zyt | rozklad jazdy. Na doniesienie jad 
nego z oszukanych narzeczonych, spra- 
wą w końcu zajęła się policja I areszto* 
wała dziewczynę. Okazało się, że ma 
się do czynienia z zawodową oszustką 
Z niezwykłą przeszłością kryminalną, 
Z nią zaręczenń i przez nią oszukani myż 
czyźmi pochodzi z najlepszych sfer, 
Oszustce po większej „części udało się 
wyłudzić od nich 
większe sumy płenłężne. 

Za wszystkie te przewinien 


nia. 


Przedruk wzbronłony 
BEI) ZZM RATI. 
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— Ciekaw jestem jak wygląda ów 
sławny margrabia, pewnie typ nowomod- 


zt, cynicznego, zblazowanego Francu- 
zika. 


Tylko taki się teraz pannom podoba. I 
poco to udawać wielką patrjotkę, Polkę, | 


ny, gdy w rzeczywistości zamierza wyjść 
za Francuza | raz na zawsze osiedlić się 
we Francji. Hipokrytka! Nagle oprzytom. 
niałem. — Czemu hipokrytka? Czy zwie- 
rzała mi się z czemkolwiek? Skąd pew- 
ność, że wyjdzie za tego Francuza i wy. | 


ostro sądzić osobę, którą mi okazała tyle 


kwasem solnym cjanek potasu rozkłada 
wolny kwas pruski, 


Cejas, który w sprzecz* 


zamordował 
Chińczyka. Przed erzekucią kazał so-| 


Sprawiedliwości i sier lekar- 
rowadzony „ do pokoju śmierci“ 


is uśmiechał się, a po wrzuceniu | 
potasu do kwasu soltrego widać 


Udawało mu się to naturalnie przez 
płuc zatrute powietrze, twarz jego skur 
Dopiero po upływie 14 minut i 5 se- 


pruskiego, lekarze mogli skonstatować RÓ o R 
è i i "y x R. i 
ewadzie na | U” S$ o we j ia 


, ta przebłegła | Historyczne, zauważono głowę należą- 
Małgosła odpowiadała teraz przed są cą do pewnej statuy Augusta Mocnego. 
dem, który skazał ją na 2 lata więzte- | Natychmiast 


tystycznych. 
e| Wykłady artystyczne zorganizowa- 
ne są wzorowo. W „Ecole des beaux 
arts', gdzie uczą malarstwa, rysunku. 
„| rzeźby i architektury, prelekcie są zupeł 
nie bezpłatne; poza teni istnieje tu jesz- 
cze Conservatoire du theatre i akadem- 
ja muzyczna. W uczelniach tych, utrzy* 
imywanych przez państwo, wykładają 
najwybitniejsi profesorowie. Uzdolniony 
Francuz może wykształcić się tu na ma 
larzą, aktora lub śpiewaka, nie wydając 
na to ani jednego centyina. 
Uniwersytet ma cztery fakultety. Po 
| ukończeniu jedn 
OLEANA LULET 


[specjalne wykłady dla cudzoziemców 


Cz 
za 


| studenci 


U 


historją ekonomii i sztuki, 
z | 
li A 
jest bardzo obszerny i wszechstronny 
ków i Amerykanów. 

Bordeaux ma klimat typowo połud 
niowy. Gdy u nas panuią 


| Błyskawiczne przesyłki pocztowe. 


Ji 


nadać Cora 


Torpedo powietrzne do przesyłania poczty, skonstruowano przez inżyniera R. 
Pfautza. Wynalazek został zakupiony przez pocztę Rzeszy, która ma zamiar 
wybudować w całym kraju sieć specjalnych urządzeń linowych į przesyłać 
torpedą pocztę listową. Torpeda rozwija szybkość 500 kilometrów na godzinę. 

PLEC TI ESPA LEOU T BATAI „PADLI ET A SOONTETA RET R AIIE 


Cenne odkrycie w zbrojowni. 
Maska Augusta Mocnego. 


Jak donoszą tutaj z Drezna tamtej | autentyczne oblicze Augusta Mocnego. 
sze Muzeum Historyczne podaje do wia | Jest to odlew gipsowy maski wosko- 
doiności publicznej, że przed 3-ma mie- | wej, którą August Mocny sporządzić ka 
siącami odkryta tam została autentycz 
|na maska Augusta Mocnego, zdjęta za 
życia tego nionarchy, O sensacyjnem 
tem odkryciu przynoszą dzienniki drez 
deńskie następujące szczegóły: 

W toku katalogowania i ręstauracyj 
rozmałtych zabytków, — usuniętych z 
zbrojowni, przekształconej na Muzeum 


Krystian Gottiried Liichtzer, znany mo 
delarz krółewskiej fabryki porcelany w 
Miśni. 

Głowa z autentyczną twarzą Augu- 
sta Mocnego należała do statuy odzia- 
nej w płaszcz koronacyiny, który król 
miał na sobie podczas uroczystości ko- 
ronacyjnej w Krakowie. Statua wraz Z 
podjęte badania wykazały 
że głowa nosi 


czywały niezauważone w zbrojowni 
przeszło półtora wieku 


s prg - 


lezłenia skarbów, nawet wspomnienie | bladła pod wpływem powstających na 
mych złudzeń wydawało mi się teraz | wschodzie pierwszych promieni zorzy. 
szczytem naiwności. Podobne rzeczy zda. | Ledwie przytomnym wzrokiem spojrza- 
rzają się tylko w bajkach, a nawet dzie- łem w okno, którego ciemne żelazne kra- 
ci wolą czytać powiastki zgodniejsze z|ty odcinały się na gwiaździstem tle. Za 
prawdą. Roześmiałem się na myśl epilogu | kratamt ktoś stał. Ujrzałem jakiś ol- 
jakiegobym pragnął dla zakończenia sensa- | brzymi cień, 
nej historji poszukiwania skarbów. Oto ja W pierwszej chwilt nłe mogłem so- 
w roli królewicza opromieniony aureolą bje zdać jasno sprawy, czy widzę go na 
złota miałbym paść do nóg mej bogdanki | jawie, czy jest on dalszym cłągiem ja 
— Henryku czyś oszalał? — pyta- |klegoś snu. Lecz cłeń się poruszył, ręka 
łem sam siebie. wyciągnęja się przez kraty. 


Zbifżyłem się do okna, aby wchłonąć Wtedy oprzytomnjawszy, szybkim 
czyste pachnące powietrze letniej nocy. ruchem  zapalfłem elektryczną lampkę, 


Zaledwie dosłyszalny dolatywał dziś 
szum morza, Powoli uspakajały stę mo. 
je nerwy, oczy klefły się do snu. 


Cień momentalnie zntkł z przed okna 


jednak w błyskawicznem mgnienfu do: 


Odszedłem więc od okna, nie zam- ,strzegłem twarz ohydną, o pótwornym 
knąwszy go. Nie obawłałem się niepo-|zbrodniczym wyrazie, twarz barona o- 


|swobodzoną ze śwłatowej maskt. 


żądamych wizyt wśród nocy, ponieważ r ży 
Zdumienie przykuło mnie do miejsca 


wszystkie okna na parterze były zakra. i 
towane; Co baron mógł roblć, o tej porze. przy 
Pomimo znużenia długo nie mogłem | zakratowanem oknie mego pokoju? Ja- 
zasnąć. Wreszcie rzeczywistość jęła łą—|ki mógł być cel jego szpłegowania? -s 
czyć się z majaczentem. Wydało mf stę, | Zerwałem się z łóżka, pobiegłem do 


ę Mya i t | 
że płynę łódką. Przed oczyma przesuwa. | okna, lecz oczywiście nie nie Aj 


stojącą przy łóżku. 


| różnych dziedzin francuskiej sztuki i ży 
cia gospodarczego. Na wykładach tych | 
poznają się z najznakomitszy 
mi francuskimi pisarzami i historykami. 
z francuskim przemysłem i rolnictwem. 
kubizmem, | 
futuryzmem, dadaizmem i t. d. Program 
prelekcji na kursach dla cudzoziemców | 


Na kursy te uczęszcza najwięcej Anglt- 


iuż chłody: 
ego z nich student - ob-| ludność robi wycieczki na pobliskie wy 
TE TRAD” TELA WEZ OR X WZ TIBET ROOT TET 


zał. gdy liczył lat 44. Odlew sporządził | 


maską woskową Augusta Mocnego spo ! 


„£E CHO” Śtr. 3 
Ziemi zło t 
remia na wage złota. 
57 d : R Pp A n =p 
KoT |< I g as 
NN ogosiawionym zalatki 
sj 1) BEL ALEK AKU, GAŁU 
Z = Ę 
nad ujściem Garonny. 
z- Bordeaux, we wrześniu. |cokrajowiec może złożyć egzamin, natu-|brzeże oceanu Atlantyckiego. aby użyć 
Bordeaux jest co do wielkości czwar |ralnie w jezyku francuskim, poczem o-| wspanialej kapieli. 
w |tem z izędu miastem Francji i posiada | trzymuje certificat des etudes francaises Rordeaux, miasto duże i bowate; nie 
a| Uniwersytet oraz cały szereg szkół ar-| Irzej wybitni profesorowie prowadzą tylko eksportuje znane wina, lecz prowa 


2jdzi też handel towarami koloniałnemi. 
jak np. drzewem. gumą, kawą, rumem 
i fosiatem. W porcie obox wielkich o 
kretów handlowych stoją statki pasa 
żerskie, należące do francuskich tinii 
transatlantyckich. Właśnie powróciła z 
południowej ryki luksusowa „Lute: 
tii“, iodniowym wvpóczyn- 


A 
AT 


aby po ośr 
ku, udać się w tę samą podróż. O „Lute- 
-tii można powiedzieć, że jest to wielk: 
pływający hotel, a nawet miasto z sa 
Ilemi koncertowemi i balowemi, dancin- 
- | gami. barami i tarasami, z wzorowot:- 

rzadzonym szpitalem r basenem do pły 
Statek ten posiada nawet 


| własny zespół teatralny, 


a paryski dom towarowy „Printemps“ 
tworzy? jego pokładzie eleganckie 
magazy ące zaspokoić wæ maga- 
nia na 
Naj ożywione ulice Borde 
| aix to e St. Catherine i Cours di 


lintendance, które prowadzą do cen- 
trum miasta czyli do place de ła Comoe- 

ie. na którym wznosi się gmach Teatri 
| Wielkiego, prawdziwe cacko architek- 
| toni wieku. Szeroka zaś prome- 
|nada Allees de Turny. zacieniona pra- 
staremi drzewami, kończy się płacóm 
(dës (QQuinconces z śmiałym w ujęciu 
pomnikiem wolnośći. W wieży romafń- 
skiego kościoła św. Michała zobaczyć 
| można 


ię, 


czne 18 


ciekawe mttuunie, 
fja właściwie ciała zmarłych, dobrze za- 
chowane pod wpływem  specjalnyct 
właściwość: ziemi. Do miasta prowadzi 
|sześć starcżyltnycH bram,  Najpiękniej: 
|szą z nich jest potężna „cloche 13-g0 
wieku, której nazwa pochodzi od wiel- 
klego dzwonu, do rozkołysania którego 
potrzeba aż $ ludzi. Najwięks jednąk 
wrażenie robi plac Pierre Laffite z ka- 
tedrą Św. Andrzela, jednym z najnięk 
niejszych kościołów pohtdniowej Fray 
cji 


ze 


Życie w Bordeaux jest bardzo mitt 
Miasto ma swój specialny urok i każd: 
|cudzoziemiec wynosi z niego sympatv- 
czne wspomnienia. 
| Najbliższa okolica miasta to prze: 
stronne pola, zielone, lekko wznoszące 
się pagórki na brzegach Garonny, małe 
wioski o charakterze południowym, sta- 
ry zamek Montesquiens i 

staroświeckie miasteczko Cadillac, 
| które dało swą nazwę słynnym już dzi- 
siaj ainerykańskim samochodom. Wsz 
 dzię: pełno roślinności, kwitnących aka- 
cyj. cyprysów i palm, a na wzęórzach 
ciągną się olbrzymie winnice, produku- 
[jące słyrne sauterne'y. Jest to najcen: 
| niejsza ziemia Francji, której każdy metr 
kwadratowy sprzedaje się wprost na 
wagę złota. Ludzie są pogodni I dobrzy. 
Bogata ziemia, błogosławiony kraj — 
„kąwałeczck nieba, który spadł przy- 
padkiem na ziemię“. 

Tek. 


Ç- 


dzładło, gdy rozbłysło światło, lecz nie 
mogłem wierzyć, aby baron w łstocje 


tak wyglądał. Cóż mogło go skłonić do 
podobnych odwłedzin. , 
— Chyba wszystko mi się przyśnił» 
i koniec — pomyślałem. ' 
Ubrawszy sję stęgnąłem machfial- 
nle ręką po pugilares pozostawiony wie. 
czorem na tnalecie za lustrem, w miej- 
scu gdzie go zwykle kładłem na noc. Nie 
odmalaziem go. Fakt ten zdziwił mie 
niezmiernie. + 
cstem systematyczny w każdy: 
drobiazgu, mam doskonałą pamięć, wie 
działem, że nie zgubiłem pugilaresu, po 
nieważ wyjąłem z niego wieczorem list 


otrzymany od przyjaciela, Ów list leżał 
ną stole. 

Zacząłem szukać wszędzje, lecz bez: 
skutecznie, pugilares zawierający kilka 


set franków znikł bez śladu. Gdyby nie 
list, który „shażył jako dowód, że po. 
wracając wieczorem pugjlares był przy 
mnie, sądziłbym, że zgubiłem go w dro 
dze. 

Nikt nie wszedł do pokoju podczas me 


: Ee la mi się postać Miry. Włosy jej muska | prócz jasnej smugî na ajka . = go snu, ponieważ drzwł zamkauąłem -na 
4 r je agaien V { 20* A £ p a 4 -4 8 7 151 r Awe 7 1 Co '| kinoer 4 ni rzotyząsnałary vo . 
ogrodzie, WIEŻ. POIR awa bać d da [li poznania. Czem byłem w tym domu? |ły mi twarz, odurzała mnie woń jej per|sokich sylwetek drzew oj eid klucz. Daremnie przetrząs nąłem wszyst 
rem, że podzielam jej upodobania. : W ‘C-| Płatnym belirem jej bratą ; niczem więcej. |fum, dźwięczał mt w uszach jej wesoły | jakby uśpionych w ogrommej Cis ak su kie meble, szufiady, kieszenie ubranis Ł 
czorem wsłuchiwalem Się W Jej spiew, | Czyż mogłem starać się 0 rękę jej cho. śmtech, chcfałem ją schwycić w obję- Chłodny powiew wdarł P do _ Ah płaszcza, Zza y*lądnałem w każdy kat. 
drząc z zachwytu. Myśl o niej opanował» ciaż pochodziłem z dawnego szlacheckie- cja, całować jej zarumienioną twarz, wstrząsnął mną dreszez, a b „yk Wreszcie spojrzawszy na okno przypo- 
mnie całego i dopiero teraz zdawałem so- | „ rodu również jak ona. Czyż nie wyglą- |unoić się czarem jej ust, lecz wyrwała | znużony, że chwłejnym krokiem po mniełem sobie znów nocną przygodę | 
bie jasno sprawę do jakiego Stonnia. a 1 gi I 


Dopiero teraz.  zmiark że | 
wszystko wobec Miry, zćszło mnie | 
na drugi plan, że w ciagu, kil 


ilku dni prze” 
żyłem więcej wrażeń niż w ciągu całego 
życia, 


kobietach jakie znałem 


wałem, 


dla 
1ł 
A 


stało się mdłe ili 
że ona ||] 
iedna stała mi się wszystkiem. 


Powróciwszy do pałacu, udałem 


myśl od przedmiotu udręki zabrałem sie do | « 


Lecz gdy tylko: skończyłem, myśli jak |b 


tłum upiorów osaczyły 
z nich była przykra 3 bolesna. 


|ciosu straty majątku, nigdy nie żałowa. 
że wspomnienie o Aldzie i innych | być mogłem, bo zrozumiałem, że wobec- 
| zgodzić się na upokarzają 


się | ka źeniącego się dla pien í 
wprost do mero pokoju i chcąc oderwać |czej mnie sądził, Więc czegóż miałem zaz- 


manie, a kaźda'| nje do 
l Straciłem przecież wszelką nadzieję odna- 


lałoby to wprost Śmiesznie? 


Nigdy nie odczułem tak dotkliwie 


em Bardziej, że nie jestem tem, czem 


iej pozycji, choćbym nawet potrafił zas. 
tarbić uczucia panny Miry, nie mógłbym 
cą rolę człowie- 


iędzy. Któżby ina 


irościć 


szczęśliwszemu ode mnie margra- 
iemu, skoro wiedziałam, że przeszkoda | c 
przebycia dzieli mnie od Miry. 


mí się i 
żartobliwie. 
przesuwało się fnne. Gontiem Władzia 
|po wrzosowiskach, a głos Miry odzywał 
sie z ukrycia. Śplewała moją ulubioną | 
włoską barkarolę „Sole mfo“, każda nu- 
ta brzmiała przy akompanjamencie hu- 
ku fal j zdawała słę tonąć w otchłani. 
Głos stawał 
í rozwiał 
się zmaciło j zapadło w głębokim śnie. 


ścłach, że jakieś oczy stę we mnie wpa- J j p 
truja.. W pokoju panował półmrok, noclmią wycłągniętą dłoń icofające stę wi- 


l ctłem do łóżka. Chociaż straszliwe obli 
cze ujrzane przed chwilą stało mi ate 
przed cczyma, lecz senny, nie włedzja mi 
już, czy zřawa była realna, czy też ule. 
włem złudzeniu. Gdy obudziłem Się około 
stódmej przypomniał mi się każdy szcze 
gół nocnej przygody, ale wydała mí słę 
ona tak dziwna, że ogarnęły mnie wg t- 
pliwości. Nie potrafiłbym  powiedzyść, 
czy to co wfdziałem było faktem, czy 
wytworem bujnej wyobraźni, rozdraż- 
ntonych nerwów, przykrym koszmarem. 
Wprawdzie pamiętałem doskonale wstrę. 
tną twarz o szatańskim wyrazie, olbrzy- 


uctekała coraz dalej, grożąc mf 
Znikało jedno widziadło, 


się coraz cichszy i dalszy 
się w przestrzeni. Wszystko 

Zbudziłem się nagle ogarnięty uczu. 
"jem, że ktoś stoi przy mnie w cfemno- 


= 


okna; sięgmaws: 
na było z łatwoścą zabrać przedmiot le- 
J $ $ 


” 


poprostu złodziejem, nle cofającym 
nawet przed okradzeniem bfedn 
czyciela. 


SP NY tnt $ inena 
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acy za lustrem. i 
Więc to com widział w nocy, nłe by- 


ło złudą, ant koszmarem, lecz smutną f 
dotkliwą dla mnie rzeczywistościa. Wy- 
dała mi się jednak tak fantastyczną, że 
myś! się przed nią wzdrygnęłn. i 
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Życia Warszawy w kilku 


wierszach. 
W porównaniu z czerwcem liczba 
bezrobotnych w Warszawie w lipci 


zmniejszyła się o 1060 i wynosiła 19.000 
Pracodawcy zgłosili 670 miejsc, na któ- 
re skierowano 1042 kandydatów. Ogó- 
łem dostarczono pracy 465 osobom. Na 
mocy ustawy o ochronie lokatorów wy 
dano 28 zaświadczeń dla przedstawie- 
nia odroczenia eksmisji. Wydano 86 za- 
świądczeń bezroboczym dla przedsta- 
więnia w Macistracie, w celu umorze 
Va podatku od lokali, 


. » * 


W teatrze Polskim 


iyrekcja Tadeusza Skarżyńskiego. Te- 


itr ten. znany już w całej Polsce z po- | 


vodu wystawienia „Wesela na Kur- 
Wach“, zaprezentuje Warszawie nowe | 
vidowisko muzyczno =- taneczne p. t] 
Wesele łowickie*. Oryginalne kostju- 
my, nieznane pieśni. tańce, dawno za- 
oimmiane obyczaje i piękne oryginalne 
reksty będa ożdobą tego widowiska, Dla| 
«lostępnienia tego teatru najszerszym 
«rom publiczności, ceny będą specjal- | 
nie zniżone, 


= * « 


Kilku właścicieli domów chce swoim 
kosztem  skanalizować prowizorycznie | 
ulicę Wiktorską. Zdawało się, po uzgod 
memu tej sprawy z dvrekcią wodacią- 


Æ C H O* 


szaleniec na drzewie. 
| Obłąkany morderca matki. 


| Z „Wilna donoszą: 
|. W kolonji Andrzejowo, pow, dziś- 
|nieńskiego mieszkał razem z matką, Ja- 
ning, umysłowo chory Józef Horoszuch. 
|Był on zazwyczaj usposobienia spokoj- 
nego i niktby nie mógł przypuszczać, że 
| zamoTduje własną matkę. 
Onegdaj, siedząc spokojnie na ławie, 
jFloroszuch dostał nagle ataku szału. Z 
| nadbiegłemi krwią oczyma i dzikim o- 
krzykiem pobiegł do komody, wycią- 
għat z niej brzytew i rzucił się na mat- 


Í 


| Dygocąca z przerażenia kobieta pró- 
bowała się bronić, obłąkaniec jednak po 
walił ja na ziemię, przycisnął pierś ko- 
lanem i brzytwą przeciął gardło, por 
czem rzucił się do pobliskiego lasu i 
znikł. 


fdat już lasu. Natychmiast zorganizowa- 
no za nim pościę. Poszukiwania długo 
nie dawały żadnego rezultatu, aż wre- 
szcie ktoś odkrył, że obłąkany morder- 
ca wlazł na drzewo i stamtąd gorączko- 
wc śledził każdy ruch swych prześla- 
dowców. Gdy jednak ktoś zaczął wspi- 
inać się na drzewo, Horoszuch tak wy- 
|mownie zaczął machać brzytwą, że nie 
|znalazł się śmiałek, któryby się odwa- 
żył zkoiei drapać na drzewo. 
Chwycono się więc innego sposobu, 
|przyniesiono smoliste pochodnie i za-| 
częto je | 
palić pod drzewem. 
Gryzący dym zmusił mordercę do o0-| 
puszczenia swej kryjówki — zdjęto go 
z drzewa I zwiazano, a następnie odda- 
io w ręce policji. 


Icha psy i uzbrojony w fuzję 
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Strzał „na chybił trafił" 


zranił trzech podejrzanych mężczyzn. 


Piotrków, 10 września. Wczoraj we 
wsi Rawicz, gminy Wadlew, doszło do 
krwawej awantury. 

Około godziny 11-ej wieczorem go- 
spodarz tej wsi, Józef Woch, usłyszał 
głośne ujadanie psów. chał Zgita. 

Ponieważ zasroda Wocha położona Badani przez policję nie umieli wy- 
jest o 50 kroków od lasu, nasunęło mu |jaśnić, co robili o tak późnei porze pod 
się przypuszczenie, że do zagrody lasem w okolicy zagrody Wocha. 

zakradli się złodzieje. | Policja prowadzi w tej sprawie ener- 

Wobec tego Woch spuścił z łańcu-|giczne dochodzenie, istnieje bowiem 
wyszedł | przypuszczenie, że 
przygotowywali oni napad. 


Z pod lasu odezwały się jęki kilku 
osób. 

Jak stwierdzono, śrutem zostało rar 
nych trzech mężczyzn, a mianowicie: 
Jan Krauze oraz bracia Wincenty i Mi- 


przed bramę, a następnie dał w atn 
ku, skąd dochodziły głosy — strzał. 


Piorun kulisty 
poranił trzy kobiety. 


rozpoczęły się | 
rzedstawienia teatru regionalnego pod | 


Wszystko to stało się tak szybko, że Matka w stanie beznadziejnym prze” 
odv sąsiedzi nadbiegli na odgłos krzy= | wieziona została do szpitala. 


za ZAPRI 


KRATECZKI: 


w cudzych piórkach. 


Z Wilna donoszą: ) 
Podczas wczorajszej burzy we wsi 


> A p Gg P E ; 'ionia cieni} S f i 
ków mordowanej i obłąkańca, ten dopa-! — — | Jawejki w rejonie Olkienik, uderzył pio 


run w zabudowania Józefa Maglickie- 
go. Od tego uderzenia piorunu najpierw 
został 

zabity koń, 
poczem piorun wypadł na podwórze | 
wpadł przez okno do mieszkania Jana 


Masłowicza, gdzie poraził jego 15-let- 
nią córkę Jadwigę I zabił psa, a po przi 
biciu się przez Ścianę wpadł do stodoły 
Marcina Łukaszewicza i poraził dwie 
kobiety zatrudnione przy segregowa: 
niu Inu. Wkońcu ten sam piorun wy 
padł ze stodoły i uderzył w drzewo, ktć 
re do połowy spalił. Był to t. zw. pio- 
run kulisty. 


To było już bardzo dawno. Tak daw- 


ino, że nie pamiętają tych czasów mło- 


dzlieńcy w wieku poborowym, ani też 
dziewice, które przecież nie mogą micć 
więcej niż 15 lat. Było to w tych cza- 
sach. kiedy wódka bvła smaczna, kič- 
dy papierosy miały coś niecoś wspól- 
nego z tytoniem, kiedy latem bywały 
upały. kiedy praca wzbogacała, kiedy 
mMcktóre rodzaje pracy hańbiły. Było 


gów i kanalizacji I zatwierdzeniu pro= 
jektu. że ulica ta w Mokotowie przesta- | 
me zamieczyszczać powietrze. Obecnie 
dyrekcja zażądała, aby właścicicie do- 
mów nietylko wybudowali swoim kosz- 
i'm kanał prowizoryczny, ale dokonali 
wpmsów hipotecznych na nieruchomość- | 
Hach z następującemi zobowiązaniami: | 


Mu ewentualnej rozbiórce prowizorjum |^ 


zaraz po wybudowaniu właściwego ka= | 
nalu 1 2) odpowiedzialności za budowę 
<anału na czas nieokreślony. 


Zespół artystów teatrów Polskiego 
i Małepo rozpoczyna o własnych siłach 
kamnanję teatralną w gmachu przy ul. 
Chmielnej. Teatr ten będzie nosił nazwę 
„Teatr na Chłodnej”. Na pierwszy ogień 
pójdzie komedja Marjusza Maszyńskie- 
go „Koniec i początek" w obsadzie pre- 
mjerowej (Frycze, Modrzewska, Ka- 
wińska. Romanówna, Maszyński, Mał- 


kowski). 5 


to tak dawno» że dzisiaj możemy o tych 

asach czytać tylko w podręcznikach 
historji. Było to wtedy, kiedy się poży- 
czało nie 5 złotych, a tylko 5 rubli, kie- 
dv dororca był stróżem, a stróż rzeczy- 
wiście sprzątał podwórze, słowem by- 
lo to w t. zw. starych. dobrych czasach, 
dvż dawne czasy Są zawsze dobre i 
zawsze wspominamy je z rozrzewnie= 
niem, jak wypitą butelkę starego, do- 
brego wina. 

Powiedziałbym państwu, co w tych 
dawnych dobrych czasach było, gdyby 
rzeczywiście coś było. Ale między nami 
mówiące nie nie było. Przecież te czasy 
były nudne. Człowiek zawsze wiedział, 
co go czeka jutro, zawsze miał pienią” 
dze na obiad, zawsze był pewien posa- 
dv. gdyż nie znano wówczas redukcji. 
Te czasy rie miały żadnego urozmaice- 
ia. Upadłość jakiejś firmy stanowiła 
sensację, a dzisiaj, gdybym nawet ja sam 
ogłosił plajtę, niktby się już nie ździwił. 

Dzisiaj jest wogóle inaczej. Gdy 
spotkasz znajomego i pytasz po: co sty- 


Liczba płatników bezpośrednich wy- 
miosła w r. z.: od lokali 225.550, od 
przedmiotów zbytku 3671, od psów 
12.323, od placów i gruntów 4761, od 


szyldów i reklam 19.760 i od nierucho- | 


mości 9814. 


Podatków wymierzono od lokali 
7.100.504 zł, od przedmiotów zbytku 
58.118 zł. od psów 93.485 zł., od szyl- 
dów | reklam 382.080 zł. i od nierucho- 
mości 6,132.881 zł, Razem 14.178.571 zł. 

Ogólna liczba rakazów płatniczych, 
łacznie z nakazami z tytułu opłaty we- 
terynaryjnej i opłaty za zużycie bru- 
ków, wyniosła 1.071.552. zł. 


KAŻDY może zarobić do 40 zl. tygodniowo 
| więcel u sieble w domu w mieście lub na wsi. 
W przeciągu jednego miesiąca wyuczam na sā- 
modzielnego pończosznika za doplatą — po na- 
uczenia silę praca zapewniona, Dla przyjezdnyc!: 
mieszkanie zapewnione, Wiadomości udziela pł- 
śmiennie I ustnie na miejscu: A. Wojciechowski, 
Łódź ul. Kilińskiego Nr. 214, front III p. m.34. 


chać. on zdumiony odpowiada pytaniem: 
Pan nie tutejszy, że pan niewie? 

A jednak chciałem coś powiedzieć o 
dawnych czasach: o dawnych służą- 
cych. Dawniej wiadomo było, że służą- 
ca jest poto, żeby sprzątała, żeby goto- 


Niemita przygoda Marysi. 


|żeby jej pomogła do kolacji, to ta kola- 
cja musi być o 4-ej po południu. A na- 
| stępnie urlop. Czy pani wyjeżdża na ur- 
lop, tego ona, Kasia, Marysia czy Sta- 
sia, nie wie i to ją nie obchodzi, ale ni- 
miejszem, oświadcza, że ona musi mieć 
urlop. Poza tem, rzecz prosta, przecież 
to się samo przez się rozumie, że na nic- 
dzielę nie włoży swoiej sukni, bo nie jest 
jedwabna, ale natomiast włoży jedwab- 
ną suknię swojej pani, „bo przecież jes- 
teśnry jednej figury“. O pończochach 
nienia mowy, bo jest fakt sam przez się 
zrozumiały, Kuzyn musi codziennie przy 
chodzić, gdyż jest bezrobotny, a bezro- 
botnym trzeba przecież pomagać. Po 
„panu sprzątać nie będzie, bo „świń- 
skiej roboty“ spełniać nie może, w zwią- 
|zku nie kazali. W dnie przyjęć u pań- 
stwa musł mieć specjalną dopłatę, bo 
ona nie koń, żeby bez przerwy orała. 
| A wogóle. to prócz niej przydałaby się 
„młodsza* do sprzetania pokojów i ku- 
charka do gotowznia. Sama przecież 
| wszystkiego vie zrobi. I żeby jej się pa 
|ni do kuchni nie wtiącaia, bo ona, Fra- 
|Ma, Stefcia, czy Józefa, tego nie lub», 
|Pani może jej osobiście pensję wypła- 
cać- może jej pomóc garnki zmywać. 
ale gotewaś to cna musi sama, Żeby je) 
(nie wydzielano, nie patrzano na ręcę i 
nie sprawdzano ile czego jest, bo jej 
brat. kuzyn i siostrzeriec też muszą się 


poży wić. 
KRADZIEŻ. r 

Niewiem, czy Stanisława Libka wy- 
znawała takie zasady, gdyż niemam 
przyjemności jej znać, ale można przy- 
puszczać, że tak, Stasia Libka była ide- 
(alng służącą. Służyła oua mianowicie 
|u pani Sall Rozenduft z úlicy Nowomiej- 


Pożar w klasztorze 
Sióstr Bernardynek, 


tychmiast zaalarmował straż ogniową 
Na miejsce pożaru wyjechały wszystki« 
oddziały straży ogniowej, która wkrój 
ce ogień zlikwidowała. Pożar strawił 
część dachu i wiązań dachowych. Przy 
czyną pożaru według przypuszczeń by* | 
ło zaprószenie ognia. Straty nie są nar | 
razie obliczone, 


Drewniane rury pod ziemią. >- 
Ciekawe wykopaliska. 


Z Torunia donoszą: Podczas prac ka- | się na południe od tej studni kanał wodo: 
nalizacyjnych na ul, św. Ducha dokonano | ciągowy. Jest to wydrążone w dębowej 
ciekawego odkrycia: natrafiono mtanow'- | belce, grubości ok, 35 cm, koryto przykry 
cie na starą a dobrze , te z wierzchu również dębowemi a częś: 

| zachowaną studnię ciowo sosnowemi deskami. Odkopano już 
sięgającą do głębokości przeszło 3 m. | kilka metrów tego wodociągu ; prace pro 
Przy dalszem kopaniu znaleziono ra wadzone są nad dalszem odkopywanien 
wspomnianej głębokości na odgałęziajacy w kierunku południowym, 


Adresy formacji wcjskowyth w zegar. 


Likwidacja jaczejek komunistycznych w Bydgoszczy. 


Z Bydgoszczy donoszą: nieszkodiiwiono sekretarza komitetu 
Przed niedawnym czasem fumkcjo- | Hersza Przedeckiego oraz członków te- 
uarjusze Wydziału Śledczego wpadli na | goż komitetu Zoracha Zelkowicza, Men 
trop-szeroko  rozgałęzionej na terenie | dela Zelkowicza, Szłamę. Jakubowicza i 
Bydgoszczy i okolicy, akcji komunisty ma Pajewskiego, Ostatni ył kur- 
cznej. erem i Lrzywoził bibułę z Grudziądza. 
Najniebezpieczniejszy ptaszek będą: W związku z aresztowaniami zr ta 


Z Wilna donoszą: 

W klasztorze sióstr  Bernardynek 
przy kościele św. Michała (ulica św. 
Amy) wybuchł nagle pożar. Ogień po- 
wstał na strychu i zaczął szerzyć się 

z niezwykłą szybkością 
obejmując wiązania dachu. 

Pożar zauważył dozorca, który na- 


cy członkiem okręgowego komitetu K.| renie Bydgoszczy, ustałono adresy 
P. P. Michał Szulimowski wpadł w ręce | członków organizacji w Grudziądzu. 


policji 1 to w chwili intensywnej roboty | gdzie natychmiast dokonano rewizji i 


wała, czyściła buty, dawała strażakowi | skiej. Służyła niedługo, gdyż ubrała się 
resztki obiadu, słowem żeby była nor- | kiedvś w suknie pani Sali, wyszła z do- 
malną służącą. Dzisiaj służąca przede-|mu i więcej nie wróciła. Policja odńa- 
wszystkiem komunikuje swej pani. ż%|lazła Stasie, a Sąd Powiatowy skazał 
obowiązuje S-godzinny dzień pracy, je-!ją na miesiąc więzienia. 

śli więc wstanie o 8-cj rano, a pani chee.’ Jerzy Krzecki. 


Smierć rowerzysty pod wozem. 
Skutki nieostrożnej lazdy. 


Z Chemia donoszą. jednego z funkcjonarjuszów, który zawez 

Jadacy na rowerze rolnik 42-letni Jó- | wał pogotowie ratunkowe, Ujdę w stante 
| zef Ujda, zamieszkały w Łęgu (pow, Chel: bezprzytomnym odwieziono do szpitala 
mno) zderzył się na szosie pod Strzemię* gdzie pomimo natychmiastowej pomocy 
cinem, wpobliżu strzelnicy Bractwa lekarskiej zmarł w kilkanaście minut po 
Strzeleckiego z furmanką rzeźnika Felik- przewiezieniu 
| sa Drobczyńskiego. | Ujda pozostawi] żonę i 12-letniego SY | 

Skutki zderzenia były fatalne,  Ujda | na. j 
dostał się pod koła furrmanki odnoszac| Według dotychczasowych dochodzeń | 
ciężkie obrażenia wewnętrzne. | winę ponosi Ujda, który jechał na rowe- 


Zawiadomiony g wypadku Komfsar- | rze bardzo szybko i nie właśc.wą stroną. 
[jat P.P. wysłał natychmiast na miejsce | 


nad 
powielaniem odezw komunistycznych. 

Bezpośrednio po ujęciu  Szulimow- 
skicgo, który swego czasu odsiadywał 
iuż karę 19-miesięcznego więzienia za 
robotę antypaństwową, policia areszto 
wala drugiego komuniste Leona Sitar- 
skiego, który jako członek komitetu o” 
kręgowego K. P. P, bynajmniej nie o- 
puszczać się w pracy, 

Jak stwierdzono — Sltarski był spe 
cłalistą od spraw wojskowych i zaimo 
wał się niemal wyłącznie redagowa* 
siem odezw przeznaczonych do kolpor 
tażu wśród żołnierzy W wyniku drobiaz 
zowej rewizji, władze skonfiskowały 
poważny materjał dowodowy m. im. a- 
dresy iormacyj wojskowych, które Si- 
tarski skrupulatnie ukrywał wewnątrz 
zegarka 

Materjał ten ułatwi policji śledczej 
dalszy tok śledztwa i niewątpliwie przy 
czyni się do wykrycia ewtl. pozosta- 
tych członków bandy. 

Pozą Szulimowskim i Sitarskim u- 


datszych aresztowań. 

Jak zdołaliśmy stwierdzić  areszto* 
wany Herz Przedecki był pracowni- 
kiem w biurze p. L. Siody b. dyrektora 
Papierni Wlkp. w Bydgoszczy | odezwy 
drukował ua maszynie firmy. 


DEUDE FT WF TETEP A TEZĘ TAI E ZZO I 


Aresztanci zbiegli 


ze strachu przed pożarem. 

Wilno, 10. 9, W areszce gminnym 
w Jamcewiczach wybuchł pożar, który 
objal szybko budynek aresztu. Aresz- 
anc 


zaczęli wyłamywać drzwi, 

a gdy straż nie chciała początkowo 
drzwi otworzyć w obawie ucieczki arċ 
sztowanych, aresztanci rzucili się do 
krat. Ogień coraz bardziej się rozsze- 
rzął, dozorcy wówczas drzwi otworzyli 
jednakże żadnego z więźniów już nie 
było, gdyż wszyscy po wyłamaniu krat 
okiennych zbiegli. 


ALBERT ACREMONT. | W rezultacie wszakże okazało się, że oj- 
ciec jej ułokowawszy nieszczęśliwie ka. 
MATK p: | pitały swoje, był bankrutem, wobec czego 
A LA » córka znalazła się w sytuacji krytycznej. 
Kiedy pani Plonek wchodziła do Sa-| > Dowiedziawszy się o tem przy 
lonu ze swą skromną miną, nieśmiałemi | zaproponowali jej chwilową pożyczkę. Ale 
ruchami į niewykwintną suknią obecni | Po. Plonek pełna godności i dumy za- 
szepiali między sobą: rrotestowałą energicznie; „wyrażając na- 
„Ta biedna pani Plonek!”. dzieję, że przy oszczędności i energji da 
Ogólnie wiedziano, że była wdową. Mi- | sobie radę. CZ ĄŚRĄ Eo 
mo to wszakże oznajmiała fakt ten osobi. elend RARE AŻ! i dzielności 
ście każdemu, kogo jej przedstawiano. 5 Fo i han GALATA + 
— Mąż, mój — zwykła wyrażać się 2| ta OCAR P || 
był uosobieniem inteligencji, dobroci į pra : J Roi 
cowitości. Mógł był stanąć wysoko. Cóż, 
kiedy silne zapalenie płuc zabiło go w cią- 
gu  siedomdziesięciu dwóch godzin! 
Umarł w sile wieku, niestety, zostawiając 


wychowa. 


stoletniego chłopca o szerokich barach i 
zdrowej cerze lecz kosztem wykształcenia, 
niestety! Obciął się bowiem przy. egzami. 


przyjaciele | 


ła Klaudjuszka który wyrósł na osiemna* | 


|  —Zatyłe ofiar i poświęceń ładnej po- 
tiechy doczekałam się z syna, — skarży- 
la się pani Plonek sąsiadkom, — jeden za. 
wód w mojem życiu! Najboleśniejszy. 
„Ta biedna pani Plonek!” — mówiły 
(między sobą bezradne przyjaciółki. Kiedy 
| Klaudjuszek powolany został do wojska 
| matka jego zaznała kilku miesięcy względ- 
nego spokoju, mimo, że młody żolnierzyk 
| szturmował raz po raz — bezowocnie naj. 
częściej — o flotę. 
— Jaką karjerę obierze sobie Klaudjusz 
po ukończeniu służby wojskowej? — za- 
| dawano sobie pytanie, podczas gdy mło: 
dzieniec miał już plan gotowy: Zamierzał 
mianowicie ożenić się bogatol 
Na manewrach bowiem zawarł znajo. 
| mość z młodą osóbką, która zakochała się 


rowała jedno z najokazalszych aut swojej | racyjnych pozwalając sobie na kosztowna: 

świekrze z niesłychaną subtelnością pro- | rozrywki. 

sząc ją o ubieranie się u jej krawcowej. Napróżno wszakże. Niezrozumiałe cier- 
„ Życie starej pani Plonek zmieniło się | pienie wzmogło się trapiąc chorą coraz dot-| 

więc gruntownie: nikt już dzisiaj nie nazy- | kiiwiej, 

PE „tą gar panią Plonek”. iż tro- | „. A tymczasem.. Klaudjusz znalazł pew. 

cznając w głębi duszy wszakże iż tro” | nego dnia na swem. biurku list od żony z 
chę szczęścia i spokoju należało się dobrej | znajmieniem, iż projektując powrót do 


tej kobiecie na starość, usiłowano nie o- : k 
kazywać jej zazdrości, której obecnie była A = sprawe postanówiie_ og; 


przedmiotem. i i 
Wiadomo przecież że Amerykanki wy- 


Czy pani Plonek — wdową czuła się ; A 
jednak szczęśliwą? kia, ma PK TENE PAE 


— Powinnabyś być zadowoloną, ma- Ż pół 
mo — mówił syn widząc pewnego dnia za- eenei PERE 


sępienie na czole matki: Żegnajcie auta, wykwi 
skie; > N $ 4 tne toalet , | 
— Oczywiście... — odparła z wahaniem dróżet SEN 


— lecz doznaję wrażenia braku jakiegoś... 


mnie samą ż dziewięcioletniem dzieckiem 
na karku. 

Dziecko fo, chłopczyk imieniem Klau. 
djuszek wątłe było nadomiar nieszczęścia, 
Widywano go stale w kapturku na glowie 
i cicpłym trykocie. 


Przypuszczano, że otrzyma po rodzi- | 


cach znaczniejszą fortunę w spadku. Pani 
Plonek sama zreśztą utrwalała w przekona- 
niu tem znajomych urządziwszy swoje ży- 
cie w myś! te perspeztywy 


nach maturalnych z. kretesem. 

| = Nie jego wina — tłumaczyła go mat- 
| ka wzdychając — nie wiedzie mi się w ży 
(ciu! Liczyłam na pomoc syna a tymcza. 
sem... Dobrzy znajomi używsży wpływów 
| swych umieścili Klaudjusza w intratnem 
| przedsiębiorstwie handłowem. Okazało się 
|lednak, że nie miał absolutnie żadnych 
| zdolności do handlu i zmiarkowawszy, że 
okres bezpłatnej praktyki zanosił się na 
długo dał za wygraną przekładając próż. 
niączyv żvwot nad żmudną pracę. 


w. dorodnym chłopcu po uszy. 

I niebawem „ta biedna pani Płonzk” 
oszołomiona dzieliła się z przyjaciółkami 
bajeczną wiadomością, że synalek jej żeni 
się z Amerykanką — młodą, przemiłą i 
bogatą jedynaczką, która wykorzystując 
rozległe swe stosunki wyrobiła przyszłemu 
mężowi posadę vice-dyrektora w jednem z 
przedsiębiorstw zainicjowanych przez ojca 
jej we Francji. 

Po ślubie pani Klaudjuszowa Plonek bę. 
dąc w posiadaniu kilku samochodów ofia- 


Do szczęścia i dostatku trzeba nawyknąć 
Klaudjuszku! Nie miałem jeszcze czasu na 
to! 

W parę miesięcy po ślubie syna stara 
pani Plonekowa rozchorowała się na ne- 
urastencję. 

Lekarz zalecił podróże, zmianę otocze- 
nia, rozrywki. 

Zasilana przęz hojną swą synowę spę- 
dziła trzy miesiące w pierwszorzędnych 
hotelach najsłynniejszych miejscowości ku 


+ 


Obawiano się że nowina ta spadając 
jak grom z jasnego nieba fatalnie odbije 
się na zdrowiu starej pani Plonek. 

Stało się jednak wprost przeciwnie. 2. 
chwilą kiedy zaczęto znów ubolewać nad: 
nią nazywając „Tą biedną panią Plonek” 
po dawnemu, matka Klaudjusza cude 
omal wróciła do zdrowia. 


Są widocznie kobiety, które lubią, by 
vżalano się nad niemi. l 
Tłum. |. S 
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a SPORT Ea 
Czerwoni muszą zwyciężyć! 


Twardy „Ruch” w Łodzi. 


Po wysokocyfrowem _ zwycięstwie | 
ŁKS nad Lechią, łodzianie w przyszłą 
niedzielę zmierzą się z Ruchem górno- 
śląskim, który ostatnio odnosi sukcesy. 
Już po zwycięstwie gości nad Wisłą u- 
ważano Ślązaków za silny zespół. Prze 
konano się o tem jeszcze dokładniej pod 
czas pobytu Ruchu w Łodzi, kiedy Mak 
kabi i Hakoah doznały 

wysokocyfrowych porażek, 
zaś publiczność podziwiała piękną grę 
górnoślązaków. Ostatniem ukoronowa* 
niem sukcesów Ruchu była wygrana je- 
go z Wartą. Jak z powyższego wynika 
ŁKS będzie miał groźnego przeciwnika. 
Wprawdzie czerwoni zwyciężyli Le- 
chję 7:0, co się nie dało uczynić Legii 
Polonii | Wiśle, jednakże forma łodzian 
nie wróży nic dobrego. Ambicja jednak i 


silna wold zwycięstwa może ŁKS-owi 
przynieść wygraną. 

Drugi mecz odbędzie się w stolicy 
między Warszawianką i Pogonją: Wy- 
niku tego spotkania trudno przewidzieć. 
Pogoń wykazała lepszą formę od Czar 
nych w dniu 6 bm.; Warszawianka mo" 
gła z powodzeniem wygrać z Polonią, 
tak, że obie drużyny przystępują do wal 
ki z równemi szansami. 

Leader Ligi, Garbarnia, będzie mia- 
ła lżejszą przeprawę z Wartą u siebie; 
niż z Legją w stolicy ubiegłej niedzieli. 

Ostatnie zawody odbyły się we Lwo 
wie. gdzie nestor piłkarstwa polskiego, 
Czarni 

spotkają się z Wisłą. 

Jeśli „owieździści* marzą jeszcze o 
tytule mistrza Polski, winni bezwzględ- 
nie mecz niedzielny wygrać. 


90 minut chaosu na boisku. 


Echa występu Brałoczarnych w. Toruniu. 


Jedna z gazet toruńskich pisze: 

„Takiego bezładu i chaosu, jaki pano 
wał na boisku OK VIII w ubiegłą nie- 
dzielę na meczu o wejście do ligi ŁTSG 
— WCZS Gryf. nie oglądaliśmy już od 
dawna. Graczę zamiast polować na pil 
kę, polowali na kości przeciwników. Ce 
lowe podania, szczezólnie u Gryfu moż 
na wyliczyć na palcach. Planowej akcji 
też, a raczej wogóle nie było. Coś jesz- 
cze kombinował atak łodzian. 

Gra od początku bezładna, a jeszcze 
pogarszają ten stan oślizgłe boisko | sil 
ny wiatr. Gracze ciągle padają, tak, Że 
ciężko odróżnić kiedy sami, a kiedy 
z pomocą przeciwnika. — 11 min. wolny 
dla ŁTSG bije Królewiecki, Piłka idzie 
dość nisko, Zuelke stara się odbić pit- 
kę głową i kieruje do własnej bramki, 
speszony tem Świątecki rzuca się za 
późno, piłka ześlizguje się mu z rąk i 
wpada do siatki 0:1. Gryf uzyskuje stop 
n'owo przewage, jednak akcję jego są 


mało groźne, 
a gracze zamiast strzelać podają piłkę 
Lassowi, Strzał Królewieckiego z tru- 
dem broni Świątecki. Lass to samo ro” 
bi z jedynym ładnym strzałem Cieszyń 
skiego- 

Po przerwie po rogu dla ŁTSG piłkę 
z linii bramkowej wykopuje Zuelke. W 
dalszym ciągu odbywa się polowanie na 
kości, a sprawę pogarsza sędzia dosko 
mały zresztą do przerwy. Cieszyński po 
ładnym przeboju strzela ładnie... obok. 
W 32 min. za wątpliwy foul Zuelkego 
sędzia dyktuje rzut karny pewnie egzek 
wowarny przez  Królewieckiego 2:0. 
Stan ten utrzymuje się do końca. Ro 
rów 5.2 dla zwycięzców: Sędzia p. 
Obst z Grudziądza. — Publiczności 250 
osób, 

Z gości podobali się Lass, bramikarz 
rutynowany i dobry technicznie, Soko 
lowski, Kićiewiecki, | Wuensche oraz 
dość rówia [nja pomocy“. 


Pięciobój Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej. 


o mistrzostwo Związku M. P. w Łodzi. 


Na boisku Krusche | Endera w Pabja 
nicach odbyły się zawody w pięcioboju 
Stow. Młodz. Polskiej o mistrzostwo 
Związku PM w Łodzi, Deszcz i zimno 
poważnie przyczyniły się do obniżenia 
wyników. Wyniki przedstawiają się na 
stępująco: 

I-szy Kwaśniewski 1958.47 pkt., Łódź, 
il-g Pabich 1753.83 Łask, III-ci Stankie- 
witz 1182.63, S. M. IV-ty Sosonowski 
07 Łask, V-ty Majer 996,03 Do- 

roń. 


Polski Touring Klub organizuje w 
dniach 12 i 13 września b. r, plakietowy 
zjazd gwiaździsty do Białowieży, dostęp- 
ny dla członków P. T. K., klubów auto- 
mobilowych oraz klubów zrzeszonych w 
Polskim Związku motocyklowym. — Start 
samochodów i motocykli w czasie do- 
wolnym, lecz nie wcześniej jak 12 września 
b. r. 

o godzinie 0,01. 

Zamknięcie mety w Białowieży tegoż 
dnia o godzinie 24.ej. Uczestnicy Zjazdu 
będą mieli przygotowane wzorowe kwate. 
ry i posiłek. Program pobytu w Białowie- 
ży urozmaicony jest m. in. zbiorowem zwie 
dzeniem Pilszczy Białowieskiej, Parku Na- 
rodowego, zwierzyńca oraz szeregiem nies- 
podzianek. — Równocześnie ze Zjazdem 
Plakietowym organizuje Sekcja Wyciecz- 
kowa Polskiego Touring Klubu kolejową 
wycieczkę turystyczną i krajoznawczą do 


Elita kolarska 


W poszczególnych konkurencjach o” 
siągnięto nast. wyniki: skok wdal 570 
Kwaśniewski, oszczep 33,95, Pabich 200 
m. 26.08 sek., dysk 31,60 Kłys - Łask, 
1500 m. 4.53,02 Kwaśniewski. 


Ogółem startowało >1l=tu zawodni= |- 


ków z SMP Łódź, Łask i Dobroń, SMP 

Chojny wycofało się przed rozpoczę' 

ciem zawodów. A 
Funkcje sędziów sprawowali pp. Ga 


„£E CH o” 


Miedzyklubowe zawody bokserskie. 


W nadchodzącą sobotę miały się roz 
począć bokserskie drużynowe mistrzo” 
stwa okręgu łódzkiego. Ponieważ jed- 
nak jedna ze zgłoszonych czterech dru- 
żyn wycofała się z turnieju, początek 
mistrzostw odłożono na tydzień, to jest 
na dzień 19 bm. Korzystając przeto z 
| wolnego terminu, Sokół miejscowy w 
sobotę dnia 12 bm. o godz. 19-ej w sali 
K. P. Zjednoczone mieszczącej się przy 


ul. Przędzalnianej 68 urządza międzyklu 
bowe zawody bokserskie z udziałem na 
stępujących zawodników: 

IKP: Racz, Grebor, Tehorek, Zieliń- 
ski; 

Złednoczóne: Bartosiak, Kijewski; 

Union: Dutkiewicz; 

Sokół: Piestrzyński, Kustosz. Miller, 
Szczepaniak, Pisarski. Klimczak i Trzo 
nek. 

r 


Sport w kilku słowach. 


(—) W czasie meczu- piłkarskiego | 
rozegranego przed kilku dniami į 
w Londynie między drużynami 


Celtic i Rangors wydarzył się tragfcz. 
ny wypadek. Mianowicie bramkarz dru- 
żyny Celtic Thompson został w czasie 
gry tak nieszczęśliwie kopnięty 
wę, że trzeba było go natychmiast od. 
wieźć do szpitala i mimo operacjł zakoń- 
czył on życie. 

(—) W dalszym clągu turnfeju te- 
nisowego w Budapeszcie Jędrzejewska 
pokonała Schranger 6:1, 6:8, zaś para Ję- 
drzejewska — Włttman pokonała parę 
Horwath-Dyatowsky 5:7, 6:2, 6:8, oraz 
parę Wuarin-Lates 6:3, 6:8. Jedynie w 


w gło- | 


(—) Swęgo czasu głośna była spra- 
wa niedoszłego meczu o mistrzostwo kla- 
sy między drużynami Turyści-PTC. Z 
winy sędziego zawody nie zostały rozegra- 
ne, następnie zaś władze piłkarskie wy- 
znaczyły ponowną rozgrywkę, która odby- 
ła stę zaledwie przed dziesięcioma dnia- 
mi. Jak się obecnie dowładujemy władze 
ŁOZPN-u wychodząc z założenia, że 
mecz nie doszedł do skutku wyłacznie z 
winy sędziego, włęc powstałe wskutek te- 
go dla obu klubów straty finansowe po- 
nfeść "mogą tylko władze sędziowskie. 
Z decyzji tej wniósł zarząd OKS-u od- 
wołanie do PZPN-u. 


1—) W nadchodzącą nłedzielę odbę- 


grach pojedyńczych panów Wittman 
przegrał z francuzem Bethet 4:6, 4:6. 
(—) W ponłedzłałek rozegrano w 
Warszawfe na kortach Legjł ciekawą grę 
tenisową młędzy parą Najuch-Stube a 
parą Tłoczyński - Jerzy Stolarow. Pola- 
cy stawili znakomitym tenfsistom zacię- 
ty opór f przegralł honorowo w pięciu 
setach 6:4, 6:4, 6:4, 8:10, 7:9, 6:2. 


dzie stę na boisku WKS-u wielka fmpre- 
za sportowa, urządzona staraniem Tow. 
Przyjaciół Strzelca. Program tej tmpre- 
zy obejmuje zawody lekkoatletyczne, 
mecze gfer sportowych oraz mecz pitka- 
ski młędzy drużyną Hakoahu łódzkiego 
a Toruńskim Klubem Sportowym. 
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Co nas po pracy TOZWONEI 


Rakieta — Same esy. 

Rajka — Ogród Allaha. 

Casino — Jaki papa, taki syn. 

Capitol — Jej chłopczyk. 

Corso — I Pościg w płomieniach, II. Pozna] 
miasta polskie. 

Czary — I. Rywal toreadora. II. Na straży 


prawa. 
Grand - Kino — Afryka mówt 
Ludowy — Bezbronne dziewczę. 


Luna — Hai - Tang. 

Mimoza — Pieśniarz gór. 

Odeon’ — Zdrój miłości. 

Oświatowy — Dla dorosłych: Król białych 
gór; dla młodzieży: Simba. 

Palace — Dama w szkarłacie. 

Przedwlośnie — Generał Crack. 

Resursa — Anastazja, 

Splendid — Wyznańcy, 

Spółdzielnia — Czarny orzel. 

*Wodewil — Zdrój miłości. 

Zachęta — Pieśniarz Paryża. 


- 


marry Joachimiak, Kknowski 1 Kluma- R a d j o -ką c ik 
Zjazd gwiaździsty do Białowieży 


organizuje Polski Touring Klub, 


Białowieży dla członków Klubu i wprowa- 
dzonych gości. Koszt biletu kolejowego dla 
grupy składającej się najmniej z 25 osób 
zmiżony jest o 50 proc. Uczestnicy tej 
wycieczki, rzecz prosta, korzystać będą 
ze wszystkich tych samych udogodnień 
kwaterunkowych, jak uczestnicy Zjazdu 
Plakietowego, również program pobytu w 
Białowieży wspólny 
jest dia obu imprez. 

Koszt posiłków wraz z noclegiem wy- 
nosi za jeden dzień 12 złotych, za dwa dni 
17 złotych. — Zjazd powyższy jest za- 
kończeniem tegorocznego sezonu sportowo 
-wycieczkowego, i ze względu na swe wa- 
lory turystyczne i towarzyskie powinien 
zgromadzić jaknajliczniejszy zastęp ucze 
stników. — Bliższych informacyj odnoś- 
nie Zjazdu Plakietowego i Wycieczki ko- 
lejowej udziela sekretarjat P. T. K ul. 
Moniuszki 2, telefon 207-00. 


w Helenowie. 


Sensacje na torze wyścigowym. 


Dziś o godzinie 20-ej odlęda się na 
torze wyscgowym w Helenowie wyś- 
cigi koa:ske i motocyklowe. rogram 
zawodów pe'zeniduje bieg po'dy stanso 


| mentowyvm. 


CZWARTEK. 

11.58 Sygnał czasu, program na dzień bież. 
| repertuar teatrów | kin, 12.10 Muzyka z plyt. 
13.10 Kom. meteorol, 16.00—17.35 Transmisje z 
Warszawy, 17.35 Odczyt z Wilna, 18.00 Koncert 
solistów, 19.00 Rozmaitości, 19.25 Muzyka z 
płyt, 19.40—20.00 Kom. Izby Przem.-Fandl.,pro- 
gram na dzień nast. 1 kom. meteorol., 20.00 Pras, 
Dz. Radj. I kom. sportowy, 20.15—22.15 Traxfs- 
misje z Warszawy, 22.15 Dodatek do Pras Dz. 
Radj. I komunikaty 22.30 Recital śpiew. z Kra- 
kowa,23.00—24.00 Muzyka lekka I taneczna. 


KATOWICE, czwartek, 408,7 m. 

11.40 Przegląd prasy kraj, 1158 Sygnał 
czasu | program na dzień bież, 12.10 Muzyka 
z płyt, 13.10 Kom. meteorol, 1450 Kom. gospo- 
darczy, 15.10 Komunśkaty, 15.25—16.00 Odczyt 
i kom. L. O. P. P., 16.00 Muzyka z płyt, 1650 
Odczyt z Warszawy, 17.10 Muzyka z płyt, 17.35 
Odczyt z Wilna, 18.00 Koncert solistów, 19.00 
Codzienny odcinek powieść. 19.15 Rozmałtości, 
19.30 J. Langman: „śląskie koronki ludowe“, 
1950—20.10 Transmisje z Warszawy, 20.10 Ko- 
munikaty harcerskie. 20.15—22.20 Transmisje z 
Warszawy, 22.20 Kom. meteorol, I program na 
dzień nast. 22.30 Recital śpiew. z Krakowa, 
23.00 Muzyka lekka i taneczna. 


KOFNIGSWUSTERHAUSEN, czwartek. 
12.00 Komunikaty, następnie płyty gramofo- 
nowe, 15.00—15.25 Dla dzieci, 1630—17,30 Kon- 


Ze znanych zawodników |cert z Berlina, 17.30—17.55 Dr. Boehm: „Oby- 


zapewniony jest udział następujących |czale ludowe niemieckie", 18.00—18.25 Dr. O. 


jeźdźców: Webb, Stolarow, Wegner, 
| Gildner, Goldberżanka, Buckley,ir. (U- 


| Everling: „Wartość I ocena pracy umysłowej", 
18.30—18.55 Doc. dr. Borries: „Europa central- 


wy dla szr'tu'e.ów na przes :z%% 50 w] nion), Perkowski, Szałkiewicz, Popice- | na jako problem”, 19.00—19.25 Angielski dla za- 


> 


krążeń — 20 + m. z pięcioma faszan 
Udz'ał bierze 
gała elita kolarska 

łodzi.z Kiattiem, Szmidtem, Raakem. 
Paulem, Bretrerem, Kołodzie:zzykiem 
i Dietziem na czele. 

Motocykliści startują w dalszych roz 
grvwkach o tytuł mistrza Wojewódz- 
twa Fódzkiego na torze żużlowym j ce 


las, Schiller, Becker (ŁKM), Lessman i 
Kaune (Bar-Kochba). Program przewi- 
duje cztery przedbiegi, międzybieg i fi- 
nał dla solówek na torze ‘żużlowym, 
dwa biegi dla maszyn z przyczepkami 
oraz biegi na torze cementowym. W za 
wodach bokserskich walczą trzy pary 
z klubów: Sokół, Zjednoczone i Bar- 


Kochba. 


14-tu zawodników na starcie. 


Wyniki biegu o puhar Sokoła w Ozorkowie, 


Odbył się czterorkilometrowy bieg 
o puhar dziesięciolecia „Sókoła* — 0O- 
zorków. Na starcie 
stanęło 14 zawodników. 
Pierwszy przebiegł trasę w czasie 13 


m. 7 sek, p. Krawczyk Maksymiljan z 
gi p. Starosta Zdzisław z KS „4jednoczo 
ne” trzeci p. Młotkiewicz Jerzy z KS 
| Geyer w Łodzi. 
KS „Kruscheender* w Pabjanicach, dru 


awansowanych, 2050 Transmisja z Monachium, 
|22.20 Komunikaty 1 muzyka taneczna. 


Teatr na krańcu miasta. 
l Przed premjerą w sali 
Geyera. 


W Teatrze Popularnym w sali Geyera, na- 
stąpiła gruntowna reorganizacja. — Placówka 
ta, tak ważna na krańcach miasta w ostatnich 
latach została zaniedbana, wobec czego admi- 
nistracja firmy „Geyer“ chcąc postawić na od- 
powiednimm poziomie społecznym tę scenę TO- 
botniczą wybrała z pośród rellektantów ofertę 
pana Antoniego Wzorczykowskiego długoletnie 
go artystę scen połskich, który daje rękojmię 
że teatr ten odpowiednio poprowadzi. 

Pan Wzorczykowski zorgamizował zespół z 
pośród artystów warszawskich i miejscowych. 

Próby w pełtym toku. Na inauguracyjne 
przedstawienie wybrano dramat Gabryeli Za- 
polskiej p. t. „Tamten”. 
| Premjera odbędzie się 12-go września b. r. 

Do zespołu weszli: Franciszek Bay, jako 
| główny reżyser teatru, Wiktorja Schrołt-Kaliń- 
ska (Grudziądz), Zotja Moligłka, z teatru „Re- 


T- duta” 1 Stefan Gołczewski art. teatrów Praskie 


go w Warszawie, Lwowie Poznaniu I Katowi- 
cach z miejscowych pozostali pp. Adam Górecki 
Leokadja Pilarska, Irena Tomaszewska 


- 
Wróg radja. 

Łódź, ' sierpnia. Na domu przy ulicy Trellen- 
berga 8, należącym do Stanisława 8. znajdowała 
się od 4 lnt antene jego lokatora, ustawiona tam za 
speł- 
niała swoje zadanie, gdyby nie zatarg, jaki wy- 
buchł między właścicielem domu, a lokatorem P. 
S$. bezprawnie anteng zerwał, by w ten sposób do- 
kuczyć swemu lokatorowi i nie pozwala na jej po 
nowne ustawienie. Ponieważ prawo słuchania radja 
i ustawiania anten zostało bezspornie przyznane 
obywatelom orzeczeniem Sądu Najwyższego, Sąd 
łódzki, do którego xwrócił się poszkodowany ra- 
djonmstor niewątpliwie ukróci samowols p. S 


zgodą gospodarza, I byłaby ta antena nadal 


—— 


Rej stracja mężczyzn 
rocznika 1913. 


Jutro, w czwartek, dnia 10 wrześ- 
nia r. b. do rejestracji powinni się zgło- 
sić mężczyźni, urodzeni w 1913 roku, za 
mieszkak na terenie: 3-go Komisarjatu 
Policji Państwowej, których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: H, Ch, I, J, K, 
i żamieszkali na terenie 8-go Komisarja- 
tu Policji Państwowej, których nazwis- 
ka rozpoczynają się od liter: T, U, W, 
zŻ 


EJ 


a. 


s 
WINSZUJEMY: 


Jutro: Mikołajowi 
Wschód słońca 5.00 
Zachód 6.06 
Długość dnia 13.08 
Ubyło dnia 3.35 
Tydzień 37. 


TTE PYTAC OTL PEP OTOP KOTY EE TTC TE RER PY JA ZAK EA „Aa b a IEE 
Bezpłatne zapisy na wyższe uczelnie zagraniczne. 


Warszawskie Akademickie Biuro In- 
formacyjne Stud. Stud. Zagr. w War- 
szawie, ul. Mrowska nr. 3/17 komuni- 
kuje, że chcąc przyjść z pomocą mło- 
dzieży pragnącej studjować zagranicą 
postanowiło załatwić bezpłatnie 6 zapi 
sów na wyższe uczelnie w Czechosło” 
wacji. Belgji i Francji dla maturzystów. 
Pierwszeństwo będą mieli kol, kol. ma- 
jący lepsze oceny. Ubiegający się o po- 
wyższe proszeni są o nadesłanie na a- 
dres biura podania (wymienić uczelnię 
i wydział) metryki urodzenia i odpisu 
świadectwa dojrzałości najpóźniej 
dnia 16 bm. 


| Jednocześnie komunikuje się, że biw 
(ro udziela wszelkich informacyj związa 
| nych z wyjazdem stud. na studja zagra 
|nicę, załatwia ulgowe paszporty, wizy 
| ulgowe i bezpłatne, ulgowe bilety kole 
jowe, przyjęcia na wszystkie wyższe 
uczelnie i zagraniczne i wydaje dowody 
Międzynarodowej Konfederacji Studen 
tów (C. I. E.) posiadaczom których przy 
sługuje prawo korzystania z ulgowych 
i bezpłatnych wiz, ulg w hotelach, re- 
stauraciach itp. Informacje pisemne u- 
dzielane są po uprzedniem przesłaniu zł. 


do|1 (w znaczkach pocztowych) na pokry* 
cie kosztów ini. i porta. 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.37, Praga 377.40 — 379.40, Wie- 
deñ 79.46 — 79.74, Zurych 57.45, Berlin 47.03%— 
47.45. wypłata na Warszawę, Katowice i Poz- 
nań 4712.1,2 — 47 3e.1,2. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
LONDYN. Notowania końcowe: Nowy yow 
4.8594, Paryż 123.95, Berlin 20.60.3,4, Holandia 
1205.9,16, Belzja 34.90.3,4, Włochy 92.91, Szwaj* 
carja 24.91 1,4, Wiedeń 34.60, Warszawa 43.37. 
PARYŻ. Notowania końcowe: Londyn 123.95 
Nowy Jork 25.50.1,2, Szwajcaria 497.50. 


GDAŃSK. Notowania w guldenach gdań: 
skich- 100 złotych 57.61 — 57.72, czek ra Lom 
dyn 23.01.1,2, telegraficzne wypłaty na Warsza: 


wę 57.59 — 57.71. 


BAWELNA. 

LIVERPOOL, 8.9. Amerykańska — zamknię 
cie: styczeń 3.55, luty 359, marzec 3.62, kwie- 
cień 3.56, maj 3.71, czerwiec 3.74, lipiec 3.77. 
sierpień 3.80, wrzesień 3.45, październik 3.47 
listopad 3.47, grudzień 3.52, loco 3.69. 

LIVERPOOL, 89. Egipska — zamknięcie 
styczeń 5.51, marzec 3.68, maj 5.86, lipiec 6.01 
wrzesień 5.07, październik 5.16, listopad 532 
loco 5,60. 

NOWY JORK, 8.9. Amerykańska — zamknię: 
cie: styczeń 6.98, luty 7.08, marzec 7.19, kwie- 
cień 7.27, maj 7.35, czerwiec 7.43, lipiec 7.52, 
wrzesień 6.57, październik 6.67, listopad 6.79, 
grudzień 6.89, loco 6.75. 

NOWY ORLEAN, 8.9. Amerykańska — zam- 
knięcie: styczeń 6.94, marzec 7.18, maj 7.34, H- 
picc 7.48, październik 6.65, grudzień 6.89, loco 
6.42. 


s 


Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 


NIEJEDNOIITA TENDENCJA DLA DEWIZ. 

Obroty dewizami zagranicznemi na zebra- 
niu giełdy dewizowej zmniejszyły się nieco. O- 
góina tendencja dla dewiz kształtowała się nic- 
jednolicie, pizewaś”! jednak odcteń mocniejszy 
Po niższym kursie zawierano tranzakcie tylk 
rzadziej notowanemi dewizami na Helstnzfor 
o 4 gr. poprawiły się natomiast kursy dewiz ni 
Holandję o 15 gr., na Szwajcarję o 3 gr. lo ty- 
leż na Włochy. Pozostałemi dewizami na Lon- 
dyn, Paryż, Pragę 4 Wledeń obracana po kur- 
sach niezmienionych, bez zmiany również no- 
towane były wpłaty zwykłe I telegraficzne nu 
Nawy Jork. Na dolary gotówkowe St. Zjedn. po- 
pyt był mały i oddawano je po kursie niższym 
o 1 grosz. 


POŻYCZKI PAŃSTWOWE ZNIŻKU JĄ. 

Wobec ciągle jeszcze niewielkiego popytu 
obroty w dziale pożyczek państwowych doko- 
nywane były w niewielkich ilościach I przeważ- 
nie po kursach słabszych. Obniżyły się też 6- 
proc. Poż. Dolarowa o pół proc. à 7-proc. Poż. 
Stabilizacyjna g dalsze 2 proc. Bez zmiąny u- 
trzymał się od dłuższego czasu ustabilizowany 
kurs 5-proc. Poż. Konwersyjnej. Interesowano 
się także 3-proc, Premi. Poż. Budowlaną I Dola- 
rówką, zawierane jednak niemi drobne tranz- 
akcje nie zostały ujawnione w cedyle urzędo= 
wej. 


DUŻE ZAINTERESOWANIE MIEJSKIEMI PA- 
PIERAMI PROCENTOWEMI. 

W dziale prywatnych papierów procento- 
wych poszukiwano I nabywano chętnie po wyż: 
szych kursach miejskie listy zastawne i obliga: 
cje komunalne. bez obrotów natomiast pozosta 
ły listy zastawne zlemskie zarówno wobec bra: 
ku miaterjału, jak I poważniejszych rellektan- 
tów. Wszystkie kursy w tym dziale poprawiły 
się, a mianowicie 5-proc. L. Z. m. Warszawy 
o 75 gr 8-proc. L. Z. m. Warszawy o 50 sr. 
10-proc. L. Z. m. Radomta o 25 gr. l 10-proc. L. 
Z. m. Siedlec o 75 gr. 5 i pół proc. Poż. Konw. 
m. Warszawy z 1926 r. o 25 gr. I takąż 6-proc. 
Pożyczkę serji 6-ej o 50 zr. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Pożyczki: Konwersyjna 4450, Dolarowa 
67.00, Stąbillzacyjna 66.00 — 6450. Listy za- 
stawne: 7-pr. B. Rolnego 83.25, 8-pr. B. Rolnego 
94.00, 7-pr. B. G. Kraj. 83.25, 8-pr. B. G. Kral, 
94,00, 7-pr. Obi. B. Q. Kraj. 83.25, 8-pr. Obi. B. 
G Kraj. 9400, 8-pr. Obl. Bud. B. Kraj. 93.00, 
5-pr. Warszawy 51.25, 8-pr. Warszawy 60,00, — 
68.50 — 69.25, 10-pr. Lublina 76.00, 10-pr. Rado- 
mia 69.75, 5 1 pół pr. Warszawy 1926 r. 42.75, 
6-pr. Warszawy 44.50. 


MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

Aczkolwiek obroty na zebraniu giełdy ak- 
cyjnej były jeszcze bardzo skromne, dała się 
zauważyć jednak pewna poprawa. Oficjalnie 
no. .ane kursy Banku Polskiego I cukrowni- 
czych akcyj Chodorowa wykazują znaczne, jak 
na obedny okres zastoją zwyżki, na podkreśle- 
nte zasługuje także fakt wzrostu zainteresowa= 
nfa w innych działach, gdzie jedyrie brak poda- 
ży sta! na przeszkodzie zawarciu szeregu tranz- 
akcyl. Placono za akcje Baku Polskiego o 50 
gr. więcej, kurs zaś chętnie nabywanego Chodo- 
rowa podntósł się o 1 zł. 50 gr. 


KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 113.50 Chodorów 118.09 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 9. 9. Ujrzędowa Cedida Giełdy 
Zbożywo-Towarowej w Warszawie, Ceny za 
100 kg. parytet wagon Warszawa, w hardla 
hurtowym, ładunkach wagonowych. Kursy éi - 
stolone na podstawie cen giełdowych. Żyto 
21.25 — 21.75, pszenica 24.00 — 24,50, owiec 
jednolity 21.00 — 22.00, owies zbierany 19.00— 
20.00, jęczmień na kaszę 19.50 — 20.00, browar 
ny 21.00 — 23.00, mąka pszenna luksusowa 47.00 
— 57.00, mąka pszenna 0000 — 42. — 47.00 
żytnia wz. t. p. 38.00 — 40.00, otręby pszennę 
szale 14.75 — 15.25, otręby pszeune Średnia 
14.50 — 15.00, otręby żytnie 12.00 — 12.50, 
rzepak zimowy 29.00 — 30.0, groch Wiktorja 
26.00 — 30.00. Obroty małe. Tendencją nadał 
trzymana. 


mNNM—P—P+ę——>-—--—------->->śe ZZ 


e A B = Ps ae; x AAA E, a NN 


Asiążk 


a środkiem na bezsenność. 


Wean mowa poważnego dziekana. 


le znmiysłu humoru posiadają nawet| 
ci Anglicy. którzy pełnią poważną fun- 
kcię duchownych wyższych stopni, do- 
wiódł dziekan Inge swą mową podczas 
Zieżdu Związku  bibljotek w Chelten- 
liiu m 

Dziekan Inge usiłował przekonać słu 
eluiczów. że książk a jest bardzo pomo- 
chym czymnikie 

w erei chorych 
i dlatego żądał zaprowadzenia bibljotek 
szpitalnych pod kierun kiem sit facho- 
wych osób. przejętych m iłością nietylko 
książek ale i cierpliwo ści siwą kiej. 

W wielu wypadkach książka może się 
ukazać skutecznem leka etaoin, Może 
uśymierzyć, choroby nerwowe, przyczy-| 
nić się do lepszego samopoczticia pa- 
cjentaą, a często jest doskonałym środ- 


kiem na bezsenn 


Jw. 


— Pod tym względem uważam — 
rzekł rozmówca — że moje własne 
książki posiadają nieocenione zalety, 

dyż meraż już widziałem, jak moja żo- 
na cierpijcu na bezsenność, zasypiała 
nad niemi 
snem sprawiedliwych, 
Bviuaimniej niezbity z tropu głośnym 


tmiechem słuchaczy, który był odpowie 


Wielu sądziło, że z 
pisać wzmożonej religiiności wśród żoł- 
nierzy. 

Dziekan Inge stwierdził jednak, że 
był on spowodowany... brakiem bibułek 
do pupierosów. Bibułki te znakomicie 
można było zastąpić delikatnym papie- 
rem świątobliwej literatury. 
| Mówca utrzymywał dalej, że leka- 
rze 
na czynnik psychiczny 

w leczeniu chorych, 

i že takim czynnikiem właśnie jest książ 


ka. Dobór jej dla człowieka chorego po-| 


winien być dokonywany przez lekarza. 
Wkońcu dziekan Inge dowodził, ze 
najwłaściwszą porą czytania jest wiek 
młodzieńczy. Wówczas czyta się wszy- 
|stko bez wyboru. W wieku dojrzalszym 
człowiek staje się wybredniejszym. 
— Ja. naprzykład — mówił — nie 
mogę czy tać bezwartościowych powie- 
ści, staroświeckiej teologji oraz matema 
ltvki, której nigdy nie rozumiałem i nie 
rozumiem. 
W starszym wieku ludzie 
coraz mniej. 
Jeżeli poglądy autora są sprzeczne z 


| 
| 
| 


lzią na to wyznanie, dziekan Inge przy- |ich własnemi, to nie przedstawiają dla 


czył przykład z czasów wojny, 
» nagle 


kiedy 
zauważono olbrzymie za potrze 


nich żadnego interesu. 
Jeżeli zaś są zgodne, 


*wwanie na modlitewniki i Pismo Świę: telnik nie znajduje w książce nic nowe- 


©, drukowane na 


Słonie 
Wstrząsająca scena 


W małem mieście niemieckiem Naum 
burgu rozezrał się na arenie cyrkowej 

wstrząsający dramat. 

W mieście tem zatrzymał się cyrk 
flagenbecka i dał przedstawienie, na 
którem większą część widowni zajęły 
dzieci i młodzież szkolna. 

Jednym z atrakcyjnych numerów pro 
gramu były produkcje tresowanych ol- 
brzymich słoni indyjskich. 

Dwu wyrostków zakradło się na are 
nę I niepostrzeżenńi przez personel cyrko 
wy ięli łaskotać pod kolanami stonie- 

Dwa łogodne zwykle słonie podraż- 
nione, wpady w szał, i zaczęły poskro- 


indyjskim papierze. go i również ją odkłada. 


stratowały kobiet 


m 
na 'arenie cyrkowej. & 


micielkę bić trąbami | deptać nogami. 
Dozorco: m, którzy pośpieszy li na po 
moc, udało się uspokoić słonie i wyrwać 


nieszczęsną kobietę 


z pośród rozjiuszonych zwierząt. 

Poskromicielka odniosła ciężkie rany 
ale życiu jej nie zagraża niebezpieczeń: 
5two. 

W czasie tej straszliwej sceny klow* 
ni zachowali tak wielką przytomność u- 
myshu, że zapobiegli panice. 

Chłopcy którzy spowodowali ten stra 
szny wypadek, ulotniii się, zanim zdoła- 
no ich przytrzymać. 


Kryształki trucizny w listach. 


Mania trucicielska amanta. 


Przed kilku tygodniami przed sądem | żyw ero w jednym z hoteli 


przedmiej- 


w Londynie stanął niejaki Artur Aldous, | skich. Otru? się cjankiem potasu, 


pod zarzutem że dostarczył cjanku pota- | 


su żonie policjanta Cracknell, która zapo 
mocą tej strasznej trucizny 


popełniła samobójstwo, 


Podczas rozprawy wyszło na jaw, że Al 
dous utrzymywał stosunek miłosny z o” 
wą panią Cracknell, której mąż znalazł 
go raz pod łóżkiem w swoim domu, spuś- 
ciwszy mu zdrowe „lanie“ wyrzucił go 
na ulicę. 

Uwolniony od zarzutu spowodowania 
śmierci pani Cracknell, Aldous zniknął z 
horyzontu, a onegdaj znaleziono go nie" 


Osoby, które wezwano do śledztwa 
zaznały, że dziwny ten człowiek zawsze 
nosił przy sobie tyle tej ni iebezpiecznej 
trucizny, żę można było nią 

otruć 20 osób, 
Dawał też cjanek każdemu, kto go o to 
prosił, 

Nawet w listach które pisywał do ko 
biet, zawarte były kryształki tej truciz- 
ny: 

Zdawało się, że miał on poprostu na 
tym punkcie manje i że rozdawanie trula į 


zapa! ten należy przy“ 


naogół zbyt małą uwagę zwracają | 


czytają 


wówczas Czy-| 


„E C H 0* 


Łatwy i przyjemny zawód kobiecy, 


Rozwój higjeny kosmetycznej. 


Kursy stołeczne lepsze od zagranicznych, 


Dzięki usiłowaniom lekarzy oraz po- | kami przyrodniczemi. A przedewszyst- 


stępom wiedzy specjalnej z jednej strony 
I dzięki coraz wicej budzącej się świado 
| mości wśród ogółu pań z drugiej strony 
| — racjonalna kosmetyka coraz większe 
święci triumfy. Prawdziwie inteligentne 
| kobiety, wyzbywszy się fałszywej pru- 
derji, nie wstydzą się już słowa „kosme 
tyka“ 
nie utożsamiają jej z malowaniem 

i szminkowaniem, lecz — hizjeną.i nat- 


Powietrzna 


Pani l 


Bach (po lewej stronie) zdobyła | 
mistrzostwo Europy w akrobatyce po: 
wiłetrznej. 


kiem licząc się z warunkami obecnego 
życia, zaczynają coraz tłumniej garnąć 
się do kosmetyki. jako do zawodowej 
pracy zarobkowej. 

Przy wyborze rodzaju pracy zawo” 
dowej każda kobieta powinna przede” 
wszystkiem kierować się — nie jak to 
zazwyczaj czyni — modą. 

lecz uzdolnieniem i zamiłowaniem. 
Najlepiej odpowiada strukturze sił fizycz 


akrobatyka. 


Lotnik Achgelis 
(istite mistrzostwo meskie w akroba- 
tyce powietrznej. 


Nie wolno przepowiadać trzesienia ziemi. 


Skarga hotelarzy. 


Właściciele wielkich hotelów i miejsc | 
leczniczych w Owernji i Sabaudji są 
zrozpaczeni i wściekli. Nienawiść ich | 
zwraca się ku profesorowi Glauvand z. 
uniwersytetu Clermond Ferrand. Oto 
prof. Glaufand przepowiedział jeszcze w 
kwietniu r. b, że okolice Owernii pod- 
legną latem 

silnemu trzęsieniu ziemi, 
aii może być bardzo groźne w skut- 
ach 

Przepowiednia ta powstrzymała nie- 
mal wszystkich kuracjuszów, którzy 
jeździli do tamtejszych kurortów, a po- 
nadto wstrzymała całkowicie ruch tu- 
rystyczny w te okolice. 

Utworzyło się konsorcjum hotelarzy 


cej substancji sprawłało mu chorobliwą | | które wystąpiło ze sprawą sądową prze 


przyjemność, 


Turniej bez szachownic. 


Oryginalne upamiętnienie przeprowadzki. 


W Paryżu odbędzie się w najbliższym 
czasie turnieł szachowy, niezwykły z te 
zo powodu, że uczestnicy nie będą mieli 
przed sobą szachownic, ani figur. Turniej 
ten będzie rozegrany z okazji przenosin 
iednego z klubów szachowych z jedne- 
zo lokalu w Palais Royal do drugiego, 


Przed 11 laty siedziba klubu 
byty dwie kawiarnie 
w sąsiedztwie Komedji francuskiej. Po 
tem przeniesiono jogo rezydencję do ka- 
oj w os grodzie Palais Royal. Ponie- 
'aż jednak kawiarnią ta ma być w krót- 


kim czasie zburzona, klub musiał znowu i 


Przy tej właśnie sposobności, dla upa- 
miętnienia przeprowadzki, odbędzie się 
wspomniany turmej, w którym jeden z 
najlepszych mistrzów świata grać bę- 
dzie z 8-miu najlepszymi francuskimi gra 
czaml. Nikomu 

nie będzie wolno notować 
sobie ruchów. 

Po wywołaniu każdy ruch będzie za- 
pisywany na wielkich 
cach, umieszczonych jednk poza poko- 
jem, w którym rozgrywa się będą par- 
tje. 

Bedzie to jedyny w swoim rodzaju, nie 
słychanie trudny turniej, w którym gra- 


przenieść swe lary i penaty do innej ka |cze będą musieli polegać wyłącznie na 


wiarni. 


| 


SW ojej pamięci. ` 


20 dni żyje mrówka bez głowy. 
Tajemnice najpracowitszych żyjątek, 
Czy u nwówek widoczny jest postęp? |mają w czułkach przyrządy zastępujące 


Nad trem pytaniem zastanawiają się przy- 
rodnicy, badający Żyć 


4 
€ 


jm zmysł czucia į prawdopodobnie 
mrówek i przy* | chu. W czułkach jest także 


chodzą do przekonania że tak test w rze- , zmysłu socjalnego I potrzeby pracy, 


czywistości. Przed tvsiącem lat mrówki 
TUŻ pou fiadały tej mteligeni, jaką posiada 
ja dzisiaj Wynika to ze spostrzeżeń jakie 
poczyn.l ówcześni badacze życia mró- 
wek 

Mrówki były już oddawna przedmio- 
tem badań szczępóławych z powudu po- 
dobieństwa ich organizach do 

organizacii społeczeństw ludzkich 
W mow skach w lesie i polu, są królo- 
we robotuice robotnicy į samce  Królo- 
we żyją do lat 12 robotnice i robołn'cy 
trzy lata, ddy samce tylka kiika tygodni, 
aż do chwili spełnienia swej misji sam 
czej. | 

Wszystkie mrówki są ślepe, Widza tyl 


lin na 


+ ma mm eea | R: mt" | 2 OMA | 


wedaktor naczelny: Franciszek Probst 


Mrówki są pilne pracowite 1 genialne, 


(ale tylko wówczas gdy działają w masie 


Jako jednostki nie wykazują 
takiego zamiłowania pracy, 


| Jeżeli jedna mrówka nasyci się miodem, 
| gdy wróci do mrowiska, rozdaje co spoży | 


ła między towarzyszki. które dzielą się 
między sobą, Dzieje się tak z reguły. 
Mrówka lubi czystość 1 dziennie kilka 
naście razy myje się j czesze. W pewnym 
czasie urządzają gry i zabawy, co stwier- 


dzono z całą pewnością, Mrówki znają | ście? 


się na taktyce ! pochód mrówek na stra- 
że przednie i boczne mrówki urządzają 


rekonanse, ale pie mordują się wzajem- |ni zanfana osoba. Dolara za godzinę. 


nie. W vpędzają napastników z mrowiska | 


dlęcłość kilku centymetrów, Za to | lub biorą je jako jeńców. 


czarnych tabli | 


słu- | 
centrum ich | 


| 


| nę. 


Obłudna mod 


ciwko złowróżbnemu profesorowi o od- 
szkodowanie materialne. 

Sąd. w którym rozstrzygano tę ory- 
ginalną sprawę, nie znalazł coprawda 
dowodów winy profesora, tak że musiał 
go uniewinnić. niemniej jednak przewod 


|niczący sądu zwrócił uwagę profesoro- 


wi, aby na przyszłość unikał przepowie- 
dni, które mogą w swych skutkach od- 
|bić się tak dotkliwie 

na... kieszeniach przedsiebiorców. 

W tydzień po rozprawie sądowej bo- 
gi podziemne potwierdziły przepowied- 
nie uczonego, Ziemia poczęła drzać, a 
kurącjusze, którzy po sprawie sądowej 
napłynęli do kurortów, poczęli nagwałt 
zbierać manatki i umykać ze wszyst- 
kich sił. 


litwa łotrów. 


Bandyci złupili klasztor. 


Dziwni to byli bandyci, którzy przed 
kilkoma dniami napadli na klasztor św. 
Mikołaja pod Spartą. O godzinie 9-ej 
wieczorem u wrót klasztoru stanęło 9 
mężczyzn, prosząc o przytułek na noc. 
Nie podejrzewając niczego, furtjan 0- 
tworzył bramę, a w tej chwili bandyci 

włożyli czarne maski 
| rzuciwszy się na braciszka skrępowali 
go sznurami. Następnie wdarli się do 
klasztoru i powiązali sznurami wszyst- 
kich mnichów w celach. 

Gdy dotarli do celi przeora, zażądali 
od niego wskazania miejsca, gdzie są 
przechowywane kosztowności klasztor- 


Przeor długi czas nie chciał ujawnić 
tajemnicy. gdy go jednak zaczęto 
przypiekać ogniem. 
wskazał wreszcie krvjówkę skarbów. 
Przed opuszczeniem klasztoru ban= 
dyci zanieśli przeora do kaplicy. gdzie 


usadowili go na ławce, potem pozapala- 
(li świece, uklękli przed ołtarzem i za- 
| częli się gorąco modlić, aby Bóg daro- 
wał im napad na klasztor i steroryzo- 
wanie świątobliwych meżów. Wreszcie 
opuścili klasztor, uwolniwszy jednego z 
hg aby ten mógł rozwiązać in- 
nych 


Przeora trzeba było natychmiast 
przewieźć do szpitala. gdyż ma boki 
ciała poprostu spalone i 

całą głowę w ranach. 
Nad ranem dopiero zawiadomiono o 


napadzie żandarmerię, która rozpoczęła 
| pościg 


w górach. Trzech- bandytów 
schwytano, resztę otoczono, tak że zu- 
pełgie uniemożliwiono im wydobycie 
się z matni i ujęcie ich jest tylko kwestją 
czasu, 


Wszystkim łotrom grozi kara śmier- 
ci. : 


Błyskawiczne biuro. 


Znajduje rady na wszystkie dolegliwości. 


— Hallo! Tele- 
graph?" 

— Tak. Czem możemy służyć? 

— Tu mówi mrs. Applesauce. Przy- 
jechałam do Nowego Jorku. Mam dużo 
spraw do załatwienia na mieście, a przy 
wiozłam dziecko. Proszę o pomoc. 

— lle ma lat dziecko? 

— Dwa lata. 

— Chłopiec, czy dziewczynka? 

— Chłopiec. 

— Jak długo będzie pani na mie- 


Czy to „Postal 


— Trzy godziny. 
— Doskonale. Za chwilę będzie u pa 


Bez napiwków. 
Pani adres? Dziękuję. 


Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Łodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr, 3 


Taka rozmowa telefoniczna toczyła 
się w Nowym Jorku. 

„Posta! Telegraph jest instytucją, 
która załatwia absolutnie wszystko. 

Przypuśćmy, że człowieka, jadącego 
pociągiem,. boli ząb pomiędzy Chicago 
a Nowym Jorkiem. Natychmiast telegra 
fuje do „Postal Telezraphu*.. I już na 
następnej stacji czeka dentysta. 

„Postal Telegraph" załatwia, jak sję 
powiedziało, wszystko. 


Wyekwipowanie do wyprawy polar- 
nej, zakup gruntów, sprawienie sukni ba 


lowej czv fraka w ciągu 24-ch godzin, 
ofiarowanie podarunku ukochanej, 
mówienie miejsc w teatrze w każdem 
z miast świata i t. p. 


za- 


Biuro robi świetne interesy. 


Za wydawnictwo od 
Za redakcję rd 


nych, umysłowych i duchi ywych kobiety 
praca w dziedzinie pedagogiczno-wycho 
wawczej i lekarsko-pielęgniarskiej, a 0- 
bok tego — kosmetyka. 

Co się tyczy tej osfatniej, to należy 
podkreślić, że: kob*eta doskonale odczu 
wa psychikę swej klientki-pacjentki. wy 
kazuje dużo subtelności į drobiazgowo- 
ci, ma dobre oko, dobry smak i gust €- 
stetyczny, ma wreszcie 

rękę delikatną 
do wykonywania wszelkich zabiegów i 
rękoczynów kosmetycznych, zwłaszcza 
takich jak: masaż kosmetyczny, zabiegi 
kosmetyczno-toaletowe i upiększające. 

Co się tyczy strony praktycznej „ma 
terłalnej". to zawód ten jest bardzo po- 
płatny dla dyplomowanych, uzdolnio” 
nych i zamiłowanych w swej pracy kos 
metyczek: I to jest bardzo zrozumiałe: 
współczesna kobieta musi nietylko lad- 
nie się ubierać, ale przedewszystkiem 
musi i pragnie 

ładnie wyglądać, 
wobec tego popyt na kosmetykę, środki 
kosmetyczne í na dyplomowane kosme- 
tyczki jest duży i stale wzrastać będzie. 
W przyszłości zaś, gdy koniunktura w 
kraju będzie lepsza, i czasy jednak póź” 
niej czy wcześniej — po zlikwidowaniu 
kryzysu ekonomicznego — się poprawią 
zawód kosmetyczki stanie się jeszcze po 
płatniejszym. Dlatego też panie, mające 
zamiłowanie do tego rodzaju pracy, p3 
winny wstępować 
na kursy kosmetyczne, 

a w pierwszym rzędzie takie osoby. któ: 
re już mają bliższą lub dalszą styczność 
z medycymą, jak nprz.: dentystki, farma 
ceutki, chemiczki, drogistki, felczerki, a- 
kuszerki, pielęgniarki. Następnie osoby, 
pragnące poprawić warunki swego bytu 
przez mianę, względnie uzupełnienie do- 
tychczasowej pracy, jak naprzykład: 
iryzjerki, manicurzystki, freblanki, pry- 
watne nauczycielki, ekspedjentki w skh 
pach perfumeryjno-kosmetycznych. Wra 
szcie cały zastęp zredukowanych biurą!! 
stek i urzędniczek, wdów. rozwódek. Po 
nadto jest też dużo żon, praznących me 
żom swoim dopomagać: żony młodych 
lekarzy, adwokatów, inżynierów, śred- 
nich przemysłowców I kupców. Praca na 
kursach jest łatwa, przyjemna, nie absor 
buje zbyt wiele czasu | nie pochłania w 
dodatku dużych kosztów. 

Wszelkie szumnie reklamowane pa: 
ryskie: Instituts de beaute, Ecoles des 
beaute, a nawet uzurpujące sobie nie- 
prawnie nazwę Universite de heante: A- 
cademię de beaute, Politechnique de be- 
aute ftp. — nie mają nic wspólnego z na 
uką, a więc niczego nie mogą nauczyć. | 
za tę. trawiącą kilka tygodni. pseudonau 
kę pobiera się od łatwowiernych uczenie 
eudzoziemek horrendalną opłatę, Wyda 
wane przez te zakłady pseudodyplomy 
są bezwartoścowym świstkiem panieru. 
nie dającym żadnych uprawnień. Dla t- 
zyskania prawa praktyki i otwarcia za- 
kładu kosmetycznego w całej Polsce nie 
zbędnem jest ukończenie specjalnych 
kursów kosmetycznych. zatwierdzonych 

przez Departament Zdrowia 
Kim czele których stoi obowiązkowo. le- 
(arz. 
DONETE EZ TEA IE FE Z EE EUT 


Podsłuchane. 


ŻEBRACZKI. 


Przed bramą spotykają się dwie że- 
braczki: jedna z płaczącem dzieckiem 
na ręku, druga z rzekomo ślepym sta- 
ruszkiem, którego prowadzi z sobą, by 
wzbudzić litość. 

Pierwsza żebraczka: Jak tam inte» 
resy? 

Pruga żebraczka: Podłe czasy, Wy- 
zyskują lud pracujący, muszę płacić 
dwa złote tygodniowo za wynajęcie te- 
go wrzaskliwego bachorą, 

Pierwsza Żebraczka: To istotnie 
zdzierstwo, mój staruch mnie kosztuje 
zaledwie 50 groszy na tydzień i jeszcze 
poniekąd służy mi za męża. 


WEKSEL, 

— Słuchaj, a co będzie z tym pro. 
testowanym wekslem? Dałeś mu cho* 
ciaż co? 

— Dałem mu, co mogłem. 

— Ìle? 

— Dałem mu najświętsze słowo ho: 
nort, że chwilowo nic mu dać nie mogę. 


ARYTMETYKA. 


Początek roku szkolnego. Stefański 
oddał swego 7-letniego synka, Teodora. 
do wstępnej klasy. Podczas obiadu ro- 
dzina pyta go o zajęcia w szkole. 

— Mieliście lekcję arytmetyki? 

— Owszem. 

— A ile jest dwa razy dwa? 

— Trzy. 

— Jakto trzy? Tak cię nauczóno? 
Ładna szkoła! 

rj A o ogólnej redukcji tata zapom 
niał ? 
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powiada: Władysław Stypułkowski 
powiada: Roman Furmarskł. 
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